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Nr. 125 
Od Administracji. 


1! Czas odnowić przedpłatę ! ! 
która wynosi: 
W KRAKOWIE: 

miesięcznie . . . 2 kor. 

kwartalnie . . . 6 , 

Za odnoszenie dopłaca się 40 hal. 
miesięcznie. Za zmianę adresu 40 hal. 
NA PROWINCJI: 
miesięcznie . . 2 k. 70 h. 

kwartalnie . . 8k. 

Wszyscy abonenci otrzymają bez- 
płatnie „Tygodnik Zakopiański“, „Do- 
datek ilustrowany" i dodatek powie- 
ściowy, obejmujący obecnie sensacyjną 
powieść 

„SByneoewie burzyć. 

Nowi abonenci otrzymają bezpła- 
tnie początek drukującej się powieści 
Artura Oruszeckiego 

„Cygarniezkać, 
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(Mm). „Vae victis!" — Biada zwyciężonym. 

Ten okrzyk ponury i ostry rozlega się dsi- 
siaj w całej prasie świata cywilizowanego pod 
adresem... Rosjan. Po raz pierwszy od 1812 ro- 
ka — biorąc za nawias epizod chybiony z oblę- 
żeniem Sewastopola — może nawet po raz pier- 
wszy od Piotra Wielkiego świat cywilizowany 
widzi, że Rosja ne jest tym kolosem i nie jest 
tą potęgą, na którą lnbi pozować i za którą ją 
okrzyczano. Państwa europejskie widzą z Żisi- 
wieniem, że rzekoma niezwyciężona Rosja wa 
bardzo wiele słabych stron i mankamentów, któ- 
re w sumie robią z owej Rosji organizację poli- 
tyczną i wojskową niekompletną, jeszcze na wpół 
średn owieczną, miejscami przegniłą i nie mogącą 
wytrsymać porównania z wzorową, zupełnie no- 
woczesną, dokładnie obmyślaną organizacją poli- 
tyczną i militarną japońską. 

Rosjanie i przyjaciele Rosji, prawdziwi albo 
udani, pocieszali się zapewnieniem, że kolos ro- 
syjski, potłucsony na morza, w spotkaniach lą. 
dowych odniesie stanowcza przewagę. Tymoza- 
sem przejście przez rzekę Jaln. odebranie Ro- 
sjanom Antnnga i zwycięstwo japońskie pod Kia- 
iienczengiem położyły kres owym nadsiejom. Być 
może, iż klęska Rosjan pod względem strat i na- 
stępstw nie jest tak wielką, jak sobie wyobra- 
zano w pierwszej chwili. Gorszem jest wrażenie 
moralne. Japończycy dowiedli wielkiej pracowi- 
teści, przezorności, systematyczności. Nie śpie- 
ssyli się g akcją zaczepną. Przyczyną ociąrania 
się przecież nie była lekkomyślność, lenistwo, 
niedbalstwo, jak po stronie rosyjskiej. 

Przeciwnie, wyzyskiwali każdą chwilę celem 
sgromadzenia wojsk, pontonów, artylerji, mate- 
rjałów wojennych. Informowali się o stanowi 
skach rosyjskich, wiedzie, gdzie i Heo stoi żoł- 
nierza rosyjskiego, kto nim dowodzi, jakie ka- 
żdy cddział posiada materjały wojenne. Wstyst- 
ko to świadezy o inteligencji, o zrozumienin pra- 
wideł nowotzesnej sztuki wojennej, o wielktej 
obowiązkowości Po stronie rosyjskiej niema pa- 
trjotyzma, gdyż niepodobna wymagać patrjoty- 
«ma od człowieka, którego jedno słowo samo- 


któremu nie wolno myśleć samodzielnie i który 
za myślenie samodzielne idzie w kajdanach na 
wygnanie. Wśród Rosjan mało ladzi obowiąsko- 
wych, gdyż służba carska uchodzi za sposobność 
do obłowienia się groszem skazbowym. Wśród 
Rosjan jeszcze dzisiaj nauka nie popłaca tyle, 
ile podehlebstwo, protekcja, denuncjacja. 

Znawcy Rosji w prasie polskiej od samego 
powątlu wojny przewidywali taki obrót wojny. 
Publicyści polscy bowiem mieli i mają sposo- 
bność daleko lepszą do poznania stosunków ro- 
syjskich państwowych i obvezsjowych, aniżeli 
publicyści innych krajów. Dla nas klęski Rosji 
nie tworzą niespodzianki. Preeciwnie, naszem 
zdaniem nie ulega wątpliwości, 20 z całego tego 
zatargn krwawego 2 Japonja, Rosja wyjdzie mo- 
eno osłabiona politycznie i finansowo. 

Reute rosyjska esteroprocentowa spada coras 
to szybciej. W połowie kwietnia 40/, procento- 
wa renta rosyjska stała 95 pre. W dniu 2 ms- 
ja, gdy do Europy nadbiegła wieść o potłncze- 
nia wojsk rosyjskich nad rzeką Jalu, odrazu 
giełda paryska obniżyła kurs renty do 90 50 pre. 
Zniżka rnacena: 41/, pre. Podobnego spadku do- 
znały wszystkie inne papiery wartościowe ro- 
syjskie. 

Rosja, która brutalnie gniotła ras od pierw- 
szego podziału w 1772 r, dzisiaj doświadcza na 
sobie tej prawdy, że ludzkość, przesycona nie- 
stety samolnbstwem, nie ma litości dla słabych. 
Dynastja rosyjska. sfery resdest> rosyjskie, na- 
ród rosyjski, muszą się przygotować — w rasie 
dalszych klęsk — na lekceważenie, na traktowa- 
nie pogardliwe z streny zilniejszych rywalów, 
na pomijanie życzeń Rosji i na deptanie jej in- 
teresów. Co przecież Rosji przyniesie szkodę, 
nam pomoże. Rosja, zwycieżona, upokorzona, o- 
słabiona finansowo, nie będzie mogła zachowy- 
wać się wobec nas tak butnie, jak dotychczas. 
Zmuszona do strzeżenia granicy wschodniej, nie 
będzie mogła wyteżyćsił iśrodków na rusyfikowanie 
ziem polskich. Przeciwnie, trzeźwy interes po- 
dyktuje jej potrzebę reform, naunięcie niezado- 
wolenia w sachodnich prowincjach państwa, de- 
cent alizację administracyjną, dostosowaną do 
potrzeb ludności, słowem, zmniejszenie tych tru- 
dności, które przeszkadzałyby skolonieowaniu Sy- 
berji, obwarowanin jej należytemu, przeprowadze- 
niu tamże ważnych linij komunikacyjnych. Klę- 
ski na Oceanie Spokojnym i w Maudżarii otwie- 
rają Rosji oczy, że cały jej system państwowy 
obecnie jest przestarzałym i chybionym. 

Jeżeli Rosja chce uniknąć smutnej doli gwy- 
ciężonych, musi się odmi‘ dzić. Odmłodzą ją tyl- 
ko reformy do głębi sięgające... 


Frymarka mandatowa. 


Kiedy Koło polskie wykluczało posła Wilka, 
wyraziliśmy nadzieję, że ukaże podobną saroweść 
w ksżdym wypadku, kiedy poseł nadażyje swo- 
go mandatu dla celów osobistych. Teraz nadarza 
się wyborna spos.bność okazania, że Kołe ró- 
wale surowo zaratruje się na podobne przewi- 
nienia, ktokolwiek jest winowajcą. Przed jeduym 
s sądów wiedeńskich teery Się rozprawa karna 
o obrazę honoru, wytoczona przez jednego z 
członków Koła żydowskiemu adwokatowi który 
go nazwał szarlatanem i oszustem; xajście jest 
wynikiem procesu cywilnego, z którego się do- 
wiadajemy, że ów poseł wdawał się w mętne 
speknlacje z żydowskimi bankierami i żądał 
wielkiego wynagrodzenia, którego mu odmówiono. 
Wskutek tych żądań właśnie, zastępea strony 
przeciwnej podniósł przeciwko posłowi szereg 
najcięższych oskarżeń, jakie mogą dotknąć oby- 
watela, obdarzonego zaufaniem wyborców; Ów 
adwokat ofiarował nawet dowód prawdy na swo- 
je twierdzenia i będzie go prowadsił przed są- 
dem. Nie wiemy oczywiście, jak ten dowód wy- 
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padnie, ale to pewna, że już pierwszy cywiluy 
proces jest dla członka Koła mocno kompromt- 
tujący, że oskarżenie o frymarkę mandatową zo- 
stało publicznie i głośno podniesione i że nie 
słyszymy wcale o tem, aby Koło zajmowało się 
tą sprawą. . 


0 Wielkim Krakowie 


uwag parę. 


Z pianów, opisów, rozpraw, polemik, można 
nabyć pewnego wyobrażenia o rozmiarach i gra- 
nicach „Wielkiego Krakowa". Badsjąc na pla- 
nie położenie gm!n, które mają być wcielone do 
miasta, nderza na pierwsze spojrzenie, nie równ- 
mierne rczszerzenie się przyszłego naszego grodu. 

Gdy od zachoda i poładnia widzimy w gra- 
nicach W. Krakowa: Sikornik, Kopiec Kościuszki, 
a nawet Bonarkę i Lasówkę za Wisłą, to od 
strony vółnoeno-wschodniej, począwszy od Prg- 
dnika Białego, który pozostaje posae obrębem, 
granica wytknięta jest z biegiem rzeki Sndłów- 
ki (właściwie Prądnika) aż do ujścia jej do Wi- 
sły, pozostawiając daleko za sobą Prądnik Czer- 
wony z Olszą i Rakowiee. 

Widocznie na tej stronie nie zadawano sobie 
wielkiego trudu. załstwiając sprawę toporem. 

Przyszły W. Kraków ma tę fatalną wadę 
w sobie, że większa połowa gmin, które wcielić 
do siebie masi, podlega zalewowi. Nawet harde 
Podgórze nie może się zaprzeć tej dolegilwości, 
ani na nią nie poradzić, i, o ile zostanie nadał 
Podgóreem tylko, nie poradzi nigdy. 

Rospatrająe bliżej gminy, mające być wcielo- 
ne do W. Krakowa, bez względu na niebezpie- 
Gzeństwo zalewowe — widzimy praedewazystkiem 
te, które już dsiś są właściwie przedłużeniem 
Krakowa, jak: Półwsie Zwierzynieckie, Czarna 
Wieś, Nowa Wieś, Krowodża i Grzegórzki. Te 
miasto wcielić mnsi, bo one żyją nie tylko 
z Krekows, ale nawet w Krakowie cały dzień 
spędsają, a korzystając ze wssystkich korzyści 
wielkiego miasta, nie przyczyniają się niezem do 
tych wydatków, jakich ntrzymanie porządku w 
większem mieście wymaga. Po prawej stronie 
Wisły położone gminy są w tem samem mniej 
więcej położenin. Dębniki, Zakrzówek, Ladwi- 
nów, Płaszów — żyją przeważnie z Krakowa, a 
po części i z Podgórza. Wszystkie te gminy, 
które Kraków wcielić musi, poważnie zaciężą 
na budżecie miasta. Jako jedncstki słabe finan- 
sowo, gminy te są w zupełnem zaniedbaniu. 
Wszystko tam trzeba na nowo robić — bo jak 
widzimy z żądań niektórych z nich, nie nie ma- 
ją — ani szkoły, ant drogi, ani znośnego oświe- 
tlenia — nie mówiąc już o Kanalisacji i wodo- 
ciggach. Sama jaka taka regulacjs ulie wyma- 
gać będzie olbrzymiej pracy, której chyba dei- 
siejsze bndownietwo miejskie krakowskie nie po- 
dołs, kiedy nawet w Krakowie nie ma jednej 
ulicy nowej, któraby wytknięta była prawidło- 
wo i prosto, a domy stały w dwóch regularnych 
szeragach. A 

Jak w każdej tranzakcji, wiedy nmowa jest 
dobrą, kiedy nwzględnia interesa stron obu, tak 
i w umowie Krakowa z okolicznemi gminami, 
korzyści i ciężary muszą być wspólne. Kraków 
nie może być dobredziejem tych gmin, ani one 
żądać tego nie mają prawa, ale otrzymując to, 
co daje wielkie miasto, muszą ponosić ciężary 
wapółne, może nie zaraz, ale sukcesywnie w mia- 
rę podjętych robót. Głminy, które nie nie dając 
w zamian, wypowiedziały swoje żądania przesa- 
dne i porobiły dziwaczne zastrzeżenia, dały 
wprost dowód dziecinnej naiwności, = którą tu 
nawet rozprawiać się nie warto | , 

Lekko licząc 1 umiarkowanie, Wielki Kra- 
ków potrzebować będzie przynajmniej 15 miljo- 
nów korom, by wszystkim potrzebom powiększe- 
nego miasta wadość uesynić, są to jaż jednak 
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sprawy, które do niniejszego artykułu nie na- 
leżą. 

Bo za gminami, które Kraków weielić musi, 
3ą jeszcze gminy, które Kraków wcielić pow i- 
nien. Nie łączą się one bezpośrednio z mia- 
stem, ale za to zalewowi nie podlegają, a two- 
rząc wyżynę wznoszącą się ku północy —a więc 
z posudniowym spadziem — stanowią istotnie 
najzdrowsze oeczenie Krakowa. Do nich należą: 
Zwierzyniec z kopcem Kościuszki, Łobzów — 
Wola Justowska leży już za daleko — Prądnik 
Biały, Prądnik czerwony z Olszą 1 Rakowice. 
Te gminy z pewnością wiele od Krakowa wy- 
magsé nie będą, na budżecie jego nie zaciężą, 
a dadzą w zamian roxległe przestrzenie, dobre 
powietrze i zdrową okolicę. Ze względu na snaj- 
dujące się tn koszary wojskowe, dochód akeyzo- 
wy powiększy się na korzyść miasta, drogi są 
dobre, szkoła w Prądniku czerwonym muro- 
wana i wcale okazała, przeprowadzenie więc gra- 
granicy W. Krakowa za biegiem Sudołówki od 
Prądnika Biategu kn Wiśle, byłoby właściwie 
szkodą tylko — dla Krakowa. 

Prądnik Biały i Czerwony, Olsza i Rakowice, 
v przyłączenie ich ubiegać się nie będą, bo le- 
żąc tuż przy mieście będą miały znów wszyst. 
kie dogodności wielkiego miasta pod bokiem — 
nie ponosząc jego ciężarów. 

Powracamy zatem do początkowego założe- 
nia, że jeśli Wielki Kraków ma mieć istotne 
znaczenie pod każdym względem, niech się roz- 
szerzy równomiernie ne wszystkie strony i niech 
pamięta o tem, że zdaniem jego w yrzysałości, 
jest nietylko ratowanie powodzian, ale i zabez- 
pieezenie miasin na przyszłość zdrowych okolic, 
przydatnych na ogrody, fabryczne zakłady i pu- 
bliezne gmachy. Choćby to bowiem komu niepo- 
dobać stę mogło, mustmy jednak wypowiedzieć, 
że ogrodu publicznego nie posiadamy wcale, a 
te eo są — z wyjątkiem ogrcdu Strzeleckiego, 
dziś już prawie nie istniejącego — to tylko roz- 
sadniki febry i malarji. 

Kwes:ji portu nie poruszamy weale. Będzie 
tam, gdzie zażąda miałster wojny i Wiedeń, a 
może 1 dobre plecy w Płsszowie. 

Co do wałów fortecznych, nie ma ta sprawa 
żadnego znaczenia. Prędzej czy później muszą 
one zastosować się do powiększonego miasta, a 
gdyby się na rewersy demolscyjne miano oglą: 
dać, to włsściwie całą sprawę należałoby odło- 
żyć — do dalekiej przyszłości. AR. 


WOJNA. 


Sprawozdania nadehodzgco z placa beju ps- 
większają tzlko rozmiary klęski rosyjskiej. Nie 
ulega jnż wętpliwości, że korpus rosyjski jene 
rałów: Zasuliesa, Miszczenki i Kasstalińskiego, 


CYGARNICZKA 


przez 


Artura Gruszeckiego. 


31 (Ciąg dalszy), 


— Ale czy on zgodziłby się na to? 

— Mówiła mi jedna znajoma, że on z dobrej 
familji. 

I rozpoczęła się rozmowa o przypuszezalnych 
jego dochodach, o możliwcśsi połączenia się... 
aż wreszcie musłały się rozstać. 

Już mrok zapadał, gdy Stasia zbliżyła się 
do swego domu. 

Naprzeciw niej o kilka kroków szedł Franci- 
szek z dumnie podniesioną głową, a udając, iż 
p 4 Stasi, przy mijaniu potrącił ją dość 
silnie. 

— (Gbur! — zawołała rozgniewana Stasia. 

Franciszek odwrócił się i rzekł głośno to- 
nem pogardy : 

— Cygarniezka ! 


VI, 


Do pierwszej sali robotnie papierosów wszedł 
asystent Frasel, a na jego zniszczonej twarzy, 
w małych złośliwych oerach malowała się wielka 
powaga, zastosowana do uroczystej chwili odczy- 
tania eygarniezkom nowego rozporządzenia. 


Zwolna doszedł do środka sali, posuwająe no- 
gami i stanąwszy przed słażbistym dozoreą Pau- 
nelem, rzakł w niemieckim języku: 

— Nakaż spokój... niech wstaną. 

Paunel głosem komendy wojskowej powtórzył 
ten rozkaz złą polszezysną. 

Zaciekawione cygarnieski watały szybko, a 
gdy się uciszyło, przemówił nrzędaik tonem uro: 
czystym: 

— Z rosporządzenia głównego zarządu, za- 
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liczący 30 do 40 tysięcy ludzi został rozbity, 
stracił połowę artylerji, kilka tysięcy zabityeh 
i rannych i musiał szukać ratunku w pośpiesznej 
ucieczce. Dwa pułki piechoty 11 ty i 18-ty są 
prawie zniszczone, tak samo 6 brygada artyle- 
rji. Mnóstwo oficerów padło, a między nimi tak- 
że jenerał Kasetaliński. Japończycy zdobyli 28 
dział polowych, 8 dział maszynowych, mnóstwo 
jaszczyków s amunicją i zapasy żywności, nagro- 
madzone od lutego przez Rosjan. 

Wprawdzie Kuropatkin głosił, że nie będzie 
trzymał się linji Jalu, ale w takim razie skąd 
te ogromne straty? Widoszuie Rosjanom brako- 
wało jednolitego kierownictwa, a ich sztabowey 
okazali się lichymi strategikami. Wynika to do- 
wodnie z raportu Kuropatkina, który czytelnicy 
znajdą w telegramach. Japończycy, przeciwnie, 
działali według planu, doskonale nłoż>uego, I co 
dziwna, z dokładną znajomością terenu. Bitwę 
rozstrzygnęło obejście lewego skrzydła Rosjan. 
Pościg Japończyków mnsiał być bardzo energi- 
cany, kiedy oddziały ich kawalerji pojawiły się 
juž pod Feng-wang-ezeng, o 50 kilometrów od 
Jalu — gdzie jest główny punkt drugiej linji 
obronnej rosyjskiej. Zilaia się, że Rosjanie i tu 
nie potrafią się utrzymać, i że armja jenerała 
Kuroki bez wielkich przeszkód dotrze do Liao- 
ljang i Mugdenn. 

Pomoc dla rodzin żołnierzy polskich. 

W Warszawie utworzył się komitet dla nie- 
sienia pomocy rodzinom żołnierzy wyznań chrze- 
ścijańskich z Królestwa, walczących w Man- 
dżarji. 

W skład komitetu weszli: 

1) Prezydent miasta jenerał lejtnant Bibi- 
kow; 2) ksiądz prałat Jan Slemiee; 3) kurator 
szpitala ewangelickiego dymisjonowany jenerał- 
major Wilhelm; 4) prezes warszawskiego Towa- 
rzystwa dobroczynności Włodzimierz ks. Czeiwer- 
tyński; 5) Feliks hr. Grabowski; 6) Leon Bła. 
szkowski, adwokat przysięgły; 7) Kasimierz Loe- 
we, radea budowniczy; 8) Głastaw Schmeike, bu- 
downiczy; 9) Elward Hirszowski, obywatel; 10) 
Stanisław Grodzki, kupiec; 11) Władysław Go- 
styński, właściciel fubryki; 12) Stanisław Le- 
sznowski, redaktor „Głazety Warszawskiej” i 13) 
Henryk Dziewulski, adwokat przysięgły. 

Delegowanym przez jen. gubernatora do skła- 
dania sprawozdań o czynnościach komitetn jest 
hr. A. Lueders Weymarz, naczelnik Rady miej. 
skiej dobroczynności publicznej. 

Komitet rzecyony zaprosił na przewGdniezą- 
cego prezydenta m. Warszawy Bibikowa, na skar- 
baika p. Edwarda Hirszowskiego, na sekretarza 
zaś do prowadzenia pióra na posiedzeniach ko- 
mitetu p. Edwarda Mikoszewskiego, pomocnika 
adwokata przysięgłego. 

jeńey japońscy w Syberji. 

„Sib. Ż%6% donosi o przybycin do Tomska 

Japończyków, w licabie 140 ludzi (62 mężczyzn 


wać talerz gorącej zupy. Z mięsem siekauem 
w dnie zwykłe, a bez mięsa w dnie postne. Ta- 
lerze, miski lub menażki mają robotnicy przy: 
nieść ze sobą, również łyżki. Za tę gorącą zupę 
wydawaną w połndnie będą płacili robotniey po 
sześć halerzy, a należność zapisywana przez Wy- 
znaczonego urzędnika będzie płacona przy tygo- 
dniowym obrachanka. 

Rozporządzenie to wydaje się w tym celu, 
by z jednej strony uchylić wyzysk przekupniów, 
z drugiej zas strony dać możność robotnikom o- 
trzymania za bardzo niską cenę wmaernej i po- 
żywnej strawy. 

Skończył i spojrzał na stojąte robotniee, któ- 
re udzielały sobie szeptem krótkieh uwag: 

— Zobatzymy !.. Byle dobra zapa |... Tanio, 
bo tanie !... 

Nagle urzędnik zmarszesył brwi, wydął wiel- 
kie, mięsiste wargi, pokryte rzadkim zarostem 
i zawołał: 

— A wy małpy, to tak przeyjmujecie dobro- 
dziejstwo głównego zarządu!? To wam zarząd 
pcha w gębę takie jedzenie za marne pienią- 
dze, dokłada jeszeze, osobnego urzędnika prze- 
znacza, aby uakarmić to wasze cielsko... a wy 
nic? a wy mijezyeie?.. Natychmiast podziękaj- 
cie wy takie |... 


W sali rozległ się głuchy pomruk podsięko- 
wania, a urzędaik rzekł łagodniejszym głosem: 

— Wy głupi niewdzięczny naród, to jest 
wielkie dobrodziejstwo głównego zarządu... Słu- 
chajcie l... Która z was chee dostać zupę jutro, 
niech się dziś zapisze w kuchni... a teraz do ro- 
boty ! 

Wśród stuku posuwanych krzeseł, szelestu 
spódaie, poszedł urzędaik do innych sal robetnie 
papierosów, zcstających pod jego dozorem, by im 
ogłosić rozporządsenie głównego zarządu. 

Po wyjściu nrsędaika mimo upomaień i krzy- 
ków dozorcy, cygarniezki udzielały sobie szep- 
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71 kobiet i 7 dziesi). Jeńty owi w dwa i trzy 
dni po przybyciu zostali; wysłani partjami do 
wsi Kołpaszewa, położonej o 300 wiorat od Tom- 
ska. Według relacji urzędników policyjnych, któ- 
rzy odwozili jeńców, wszyscy oni mówią dobrze 
po rosyjsku, ubrani Są porządnie, a w pakun- 
kach mają wiele kosztownych rzeczy. Tłómaczy 
się to prawdopodobnie tem że ci jeńcy, przed 
wzięciem do niewoli prowadzili handel na wiel- 
ką skalę we Władywostoku, Charbinie, Czycie, 
Błagowieszczeńskun, Dalnem, gdzie ich też are- 
sztowano. Przewóz Japończyków na miejsce po- 
bytu odbywał się względnie wygodnie: na ka- 
żdych dwóch jeńców przeznaczono ekwipaż i pa- 
rę koni poestowych. Lmedność tyca wsi, przez 
które przejażdżali, zachowywała się wzgl dem 
nich bardzo przyjaźnie. Na długi czas przed 
przybyciem partji, ludność wylegała ue drogę; 
kiedy przyjechali, otaezali ich mężczyźał i ko- 
biety, częstująt różnego rodzaju żywnością, za: 
pytując serdecznie o krewnych, kraj rodziuny 
i t. d. Litościwe kobiety wynosiły z ekwipa- 
żów dzieci japońskie, aby je nakarmić mlekiem. 
W Kołpaszewia jeńców pemieszezono w budyn- 
kach szkolnych; strawne skarbowe wynosi 15 
kop. dzieanie na osobę. Po otwarciu żegiagi za- 
mierzone jest wysłanie ich do gub. permskiej 
lub wołogodzkiej. 

Dnia 17 kwietnia przybyła do Tomska nowa 
partja jeńców japońskich licząca 240 ludzi, któ- 
rzy będą internowani w majątku klasztoru żeń- 
skiego, położonym o 7 wiorst od Tomska nad 
rzeką Basandajką. Nie są to właściwie jeńcy 
wojenni, ale spokojni mieszkańcy miast porto- 
wych, których władze rosyjskie zaarendowały 
przy wybuchu wojny. 

Polacy w Mandżurii. 

Korespondent „Warszawskiego Sło wa“ pisze: 
Od czasu okapacji Maadżarji przez wojska ro- 
syjskie, w różnych miejscowościach te go rozle- 
glego kraju osiedliło się sporo Polaków, obde- 
rzonych zmyałom przedziębiorezym. Są to prze- 
ważnie dawni rzemieślnicy, którzy w Mandżarji 
swój fach porzacili i jęli się różnych dostaw (t. 
zw. podriadów). Niektórzy z nieh doszli tu do 
fortan dość zuacznych, z iście amerykańską 
szybkością, i sę dziś właścicielami placów i do- 
mów w Porcie Artura, Dalnem, Laojanie i Caar- 
biaie. 

Jeden z naszych rodaków, p. Frank, Lubl - 
nianin, przybsł do Mandżarji z kilkuset rublami 
jeszcze przed 15 laty, gdy o okupacji rosyjskiej 
nie było tu sawet mowy. Ogroania enargiczay, 
śmiały i rzatki, doszedł tu do dużego mają tku, 
bo posiadł 150.000 dziesięcin driewiczago lasu, 
który obecnie częściami wyprzedaje, zamierza- 
jąc powrócić s gotówką do kraju. 

Naczelny wódz armji mandżarskiej, gener. 
Kuropatkin, posiada swój własuy pociąg mo- 

Żony z kilku wagonów, który służyć mu bę: 


się ;ą dało pominąć milczeniem, nawet w czasie 


roboszym. 
Co starzze , zwłaszeza te, które zajmowały 
się same gospodarstwem domowem, były zdania, 


iż cena sześć halerzy za talerz zupy nie jest 
weaie tanią. Obliesały półgłosem , iż z fuata 
mięsa dobra gospodyni może zrobić dziesięć ta- 
lerzy smacznej znpy, a ponieważ fabryka, naby- 
wająe hurtownie dostanie, mięzo tańsze i lepsze, 
więc nawet moża mieć na tej zupie zarobek 
niewielki, ale pewny. 

Dopiero gdy o jedenastej minut trzydziede 
ogłosił duwea spoczynek południowy, i cygarni- 
ezki wysypały się na dziedziniec, wszczął się 
wielki gwar i hałas. Krzyżowały się pytania i 
odpowiedzi i czy zupa będzie dobra? czy to dro- 
go, czy tanio? czy zarząd zyskuje, czy traci? 
tey zapisywać się, czy też czekać próby ? 

Naradzałyby się i dłużej, lecz woźni i do- 
zorcy pędzili je do rewizji, albowiem urzędnik 
dozorujaty marzł na zimnym wietrze. 

— Ja zapiszę się na zupę... szkoda mi buci- 
ków i sukni na taką szarugę i chodzenie. 

— Zapiszę się i ja — mówiła Florka — bo 
to miesiąc płaciłabym zelówki do trzewików... 
któżby nastaresył © 

— Jakto, nie jadasz u stróżki ? 

— A to ze mnie głowa — zaśmiała się — 
przecież wezoraj już nie jadłam. Ta stara zabie- 
rala mi połowę obiadu... to też porzuciłam ją, tę 
wyzyskiwaczkę. 

Na pierwszy dzień zapisało się przeszło dwie- 
ście robotaie, jedne z potrzeby, a iane z sieka- 
wości, a były i takie, które eieszyły się, iż bę- 
dą w lieznem towarzystwie i możaa się będzie 
dowolnie nagadać. 

Nazajntrz wszystkie z wielką niecierpliwo- 
ścią wyczekiwały poładnia, i zanim zadzwoniono, 
już się raszyły, byle obaczyć jak najprędzej cie- 
kawe widowisko. 


(Ciąg dalszy aastąpi”, 
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dzie przez cały czas wojny, Stały dozór techni- 
czny nad tym pociągiem rozciąga inż. Tadenst 
Zwoliński, dyrektorem zaś administracyjnym po- 
ciągu jest p. Radwan pochodzący z Warszawy. 


Korespondencja. 


PARYŻ 1 maja. 
Opinia publ esna wobec nowej pcżyczki rczyjekiej. 
Artykuł p. Berergera. — „Liga telefonowa*. Panra 
Sylviac i jej proces, — Nierorzgdki na pocziach pa- 
ryskich. — Teress Huwbost w więzien'n. 


Po pierwszych wybuchach entnzjazmu dla 
Rosji, zaczyna opinja pnbliczna trzeźwiej rozwa- 
żać wypadki wojny i skutki, jakie z piej w szete- 
gólności dla Francji wypłynąć mogą. A przede- 
wszystkiem silne zaangażowanie francuskich o- 
szczędności dla celów rosyjskich zaczyna budzić 
niepokój nawet u gerących zwolenników franko- 
rosyjskiego aliansn. Od czasu bowiem zbliżenia 
obu mocarstw, to jest od czasu zbratania floty 
w Tulonie i Kronsztadzie, nie mniej, jak 10 mi- 
łjardów franków wywędrowało z Francji do Ro- 
sji. Dzienniki socjalistyczne i radykalne, którym 
bez tego niesympatycznym jest ścisły związek 
z autokratycznym caratem, wypowiadają hez o- 
gródek swoje zdanie i uderzają ostro ua Rosję. 
Pogłoski, jakoby z powoda wojny Rosja zamie- 
rzała zaciągnąć we Francji nową pożyczkę w kwo- 
cie 500 miljonów franków, skłoniły prasę rady- 
kalną do gwałtownych alermów i ostrzeżenia 
francuskich kapitalistów. „Familja Romanowów — 
pisze między innymi p. Henryk Berenger — wy- 
ciągnęła od nas w przeciągu dziesięciu lat blisko 
11 miljardów. Parę toastów przy szampaniei przy 
dźwiękach marsyljanki, kilka uprzejmości dla Fe- 
liksa Fanre'a i Artura Meyera, surmy wygrywa- 
ne w wielkich dziennikach wystarczają, by po- 
życzki rosyjskie pokrywać tyle razy, ile razy so- 
bie tego wysokie finanse życzą. Dziś miljardy 
francuskich oszczędności stopniały, jak Śnieg na 
stepach syberyjskich, a teraz chce „pokojowy 
car“ na początku niebeaspiecznej wojny wybrać 
znowu z Francji pięćset miljonów franków. Na- 
turalnie niema mowy o pożyczee bezpośredniej 
u narodu, bo niendanie się jej, sprowadziłoby 
osłabienie twnprrymierza, ale o pożyczte pośre 
dniej, która byłaby jeszcze niebezpieczniejszą dla 
narodu. Emissję przeprowadzić ma nie szeroka 
publiczność, ule kila wielkich domów banko- 
wych, tak, że pozornie bez trudności będzie mo- 
żna zebrać te pięćset miljonów. Ale na kim osta- 
tecznie się to odbije? Wielkie instytuty banko- 
we mogą złożyć 500 miljonów dla dogodzenia 
Rosji, jedynie czerpiąc z kas i instytucji, gdzie 
łeżą niezliczone drobne firtuny, składane na pro- 
cent. Dla finansowego położenia demokracji, jestto 
większe niebezpieczeństwo, niż sama wojna. W ka- 
żdym razie należy republikanów ostrzedz i czy- 
nimy to na tem miejscu !* 

Dla objaśnienia dodam, że pożyczkę rosyjską, 
która tymczasem wzrosła jnż do sumy 800 mi- 
ljonów franków, pokryją rzeczywiście dwaj naj- 
więksi mocarze finansowi żydowscy, baron Hot- 
tinger i Rotszyld. 

„Wojna telefonowa*, jak mówi się w Pary- 
żu, zwróciła powszechną uwagę na stosunki po- 
eztowe we Francji. Ale przedewszystkiem nie 
wiacie pewnie co to jest „wojna telefonowa*. 
Otóż w Paryżu, gdzie sieć telefoniczna jest ogro- 
mnie rozgałęziona, ktoś co chce rozmawiać przez 
telefon, znajduje się ustawicznie w niebezpie- 
czeństwie narażenia się na dotkliwną grzywnę 
lub nawet na areszt. Panny, które mają prze- 
prowadzać połączenia, są przyzwyczajone do wy- 
gody, na dzwonienie de stacji eentralnej nie cd- 
powiadają czasem wcale, a gdy raczą odpowie- 
dzieć, nie zawsze przestrzegają reguł grzeczności 
i uprzejmości. A niech tylko zniecierpliwiony 
interesant odpowie trochę opryskliwiej, za kilka 
dni z pewncścią otrzyma karę „za obrazę urzę- 
dnika państwowego w służbie“. Taki też wypa- 
dek zdarzył się pannie Sylviac, artystce teatru 
„Gymnase*, która nie mogąc się dodzwonić do 
stacji, wypowiedziała następnie urzędnikowi praw- 
dę z całym francuskim kobiecym temperamen 
tem. Sąd uwolnił ją od odpowiedetalności, ale 
rezultatem tego wypadku pomyślnym dla Pary- 
że, było zawiązanie się pod przewodnictwem hr. 
Montebello „ligi telefonowej*, której zadaniem 
będzie, przez wykazywanie wszystkich nadużyć 
w słnżbie telefonowej, przypominanie, że abonen- 
ei telefonu mają nietylko obowiązki, ale i pra- 
wa i że grzeczność, obowiązująca abonenta, jest 
równie obowiązującą i dla urzędników. Liga stała 
się ogromnie popularną i ma wszelkie widoki 
powodzenia. Wogóle stosunkami pocztowymi za- 
jęła się cała prasa. Niezmordowany w wynajdy- 
waniu nowych środków reklamowych „Matin*, 
rozpoczął całą kampanją pocztowa i otworzył 
stałą rubrykę p. t. „Stajnie pana Berard* (Be- 
rard jest ministrem poczt), w której przynosi 
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tysiące najrozmaitszych skarg i zażaleń za sto- 
sunków pocztowych. Nie wiam, kto pierwszy użył 
określenia „stajnie Augiasza“, ale porównanie 
leżało zbyt blisko. Jeż powietrze, które owiewa 
wchodzącego do biura, jest odstraszsjące, ciężkie 
i gęste. Okien nie otwiera się tam prawie ni- 
gdy, a podłoga nie widzi mietły, jek rok dłagi 
i szeroki. W ciasnej, ciemnej izbie ciśnie się 
mnóstwo osób; do tego urzędników jest wogóle 
za meło, a ci jeszcze przeciążeni są pracą przez 
nadswyczajne niemal średniowieczne zwyczaje i 
przepisy. Oto kilka przykładów: W godtinach 
popełndniowych stoi przed okieukiem dla prze- 
kazów pocztowych (każde biuro nawet w najru- 
chliwszych dzielnicach miasta ma dla przekazów 
tylko jedno okienko „gniehet*) zbity tłum. Prze- 
kazy nie są drnkowane, piszą je sami urzędnicy, 
co zabiera z kwadrans czasu dla każdej sztuki, 
przytem wciągnąć je należy do trzech ksiąg, 
których nigdy niema pod ręką. Jeżeli się chce 
na odcinkn napisać parę słów, urzędnik wydając 
księgę, z której blankiety na przekaz się wyci- 
na, prosi wzruszającym głosem, by księgę napo- 
wrót otrzymał. Nieporządki na poczcie są wogó- 
le nie do opisania. Chciałem raz w spokojnych 
godzinach południowych wysłać telsgrafi"zny 
przekaz pieniężny. Urzędnik przeczytał kartkę, 
pomruczał coś pod nosem i zniknął. 

Po pięciu minutach wrócił e zapytaniem, czy 
koniecznie chcę to teraz załatwić, bo księgi ni- 
gdzie nie może znaleść. I to działo się w je- 
dnym z największych urzędów pocztowych stoli- 
cy. Że na poczcie bez skrupułów otwiera się 
listy, nie jest bynajmniej tajemnicą. Francuzi 
mają pod tym względem swojego rodzaju sławę, 
a trzeba wiedzieć, że nie dzieje się to wyłącznie 
z jakichś politycznych motywów, tylko przewa- 
żnie z prostej ciekawości urzędników poczto- 
wych. Wielu urzędników ma wspaniałe zbiory 
niedoręczonych kart z widokami, inni znów pro- 
wadzą bardzo pomysłowy handel tym modnym 
artykułem, którego dosyć nabywają bezpłatnie 
w swem urzędowaniu. 

Zainteresowanie publiczności fcanenskiej spra- 
wą Teresy Hnmbert, osłabło już znacznie, nie- 
mniej przeto o „bohaterce“ dnżo się jeszcze mô- 
wi i pisze. Działo się to zwłaszeza, gdy była 
obevna w Paryża w więaienin Saint Lazare, ce- 
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pesłów ; teraz wróciła już do Rennes, a niema! 
każdy odwiedzający to miasto, stara się o biłety 
do więzienia, żeby zobaczyć wielką Teresę. Ten 
kto ją odwiedza, mnsi ją sobie sam wyszukać 
wśród praenjących kobiet, gdyż dozorującym za- 
konniecm niewolne uwięsionyck wymieniać po 
nazwisku. Zakonnice wogóle wyrażają się o Te- 
resie jak najprzychylniej. Wszystkie uwięsione 
polubiły ją bardzo, ma być bardzo spokojna, 
zgodna i chętna do pracy. Uwięzione w Rennes 
wykonywują mankiety i kołnierze dla jednej 
z wielkich firm paryskich, a Teresa należy do 
najpilniejszych i najpunktnalniejszych w robocie, 
Przytem zauważono, że Teresa chodz regularnie 
na mszę więzienną, która nie jest obowiązkową. 

O sprawach artystycznych, o nowym akade- 
miku i o nowcściach teatralnych napisze w na- 

BS. 


Wisła i Kraków. 


IV. Nie będę wchodził w szczegóły techni- 
czne, dość żeśmy przyjęli tę unormowaną szero- 
kość Wisły, jaka została wypośrodkowaną przez 
p. Matulę, który tyle lat prasając nad Wisłą, 
dobrze zbadał jej szerokość ; i teraz kto spoglą- 
da z mostu podgórskiego, widzi jak pięknie Wi- 
sła wypełnia koryto. Tę szerokość przyjęliśmy 
dla przekopu oczywiście tak, żeby największa 
ilość wody mogła się pomieścić. Przyjęto więc 
szerokość 142 metrów. Wały ochronne położone 
będą jak najbliżej, ponieważ wykupno gruntów 
pochłonęłoby znaczne sumy. Odstąpiono tyle miej- 
sca, żeby przyszła droga miała miejsce i zaraz 
aaezynają się Szkarpy i wały. Oczywiście, że w 
tak ścieśnionym korycie prędkość wody będzie 
znaczna. Żeby sparaliżować tę chyżość trzeba 
było zaprojektować odpowiednie ulepszenia, ma- 
jące na celu ochronę brzegów przeciw szybkiemu 
prądowi wody. 

Oprócz tych zasad projektu, na których opar- 
te jest obliczenie poprzecznego przekroju, trzeba 
było pomyśleć o Rudawie. Ilość wielka wody 
Rndawy nie jest obojętną chociażby dla takiego 
kolosa, jak jest Wisła, która prowadzi 3500 m3 
wody na 1 sekundę, która tamtego roku prze- 
prowadziła 1 miljard metrów kub. wody! Trze- 
ba było liczyć się z tę Rudawą, która przy zwy- 
kłem stanie jest spokojną rzeczką, W czasach 
powodzi grozi jednak wylewami i przynosi podo- 
bie szkody, jak Wisła. Tn niestety obliczenia 
nasze nie zgodziły się z obliczeniami rządowemi. 
Nie wiem jak liczono, na każdy sposób jestem 
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jednak przekonany, że liczono za mało. Bo do- 
Świad':zenie poncza, że jeżeli mamy do czynienia 
z jakąkolwiek rzeką poboesną, to przy ujściu 
nie wolno liczyć z I km? wody janej aniżeli ma 
główny recypient. Jeżeli przyjmiemy 500 litrów 
z 1 km* dla Wisły, to dla Rudawy nie możemy 
absolutnie mniej przyjąć, raczej musimy przyjąć 
więcej. 

Dorzecze Rudawy ma właśnie charakter po- 
toków górskich, która płyną spokojnie, a nagle 
wzbierają i dlatego też nie 150 metr. kub. ale 
blisko dwa razy tyle trzeba było przyiąć, t. j. 
blisko 290 metr. knb. na jednę sekundę, żeby 
być pewnym, że woda nie przelaje się przez 
wały. Dla Krakowa byłoby zupełnie obojętnem, 
czy zaleje go Rudawa czy Wisła i jeżeliby brze- 
gi Rudawy nie były należycie obwałowane, to 
Kraków byłby jeszcze więcej narażony na po- 
wódź. Dłatego też z równą troskliwścią stara- 
liśmy się obliczyć przekrój poprzeszny dla Ra- 
dawy i przyjęliśmy za podstawę 290 metr. kub. 

Co do wałów, to uważałem za wskarene je- 
szcze w jednym kierunku zabezpieczyć Kraków. 
Wiadomo, że przy budowie wałów nie daja się 
korony równo ze zwierciadłem wody, tylko daje 
się koronę znacznie wyżej co najmniej 50 em.; 
przy wielkich rzekach wysokość wałów ponad 
zwierciadło wody dochodzi do 1 metra. Wydział 
krajowy dla Wisły przyjmuje 50 em. Gdybyśmy 
w przekopie dali wały równo ze zwierciadłem 
wody, to w takim razie gdyby nasze obliczenia 
co do ilości wody zawiodły, gdyby większa ilość 
wody przyżzła niż ta, na którą liczyliśmy 
łatwo zdarzyć się może, że wały mogłyby być 
zerwane. A więs w projekcie zrobiłem tnk, że 
korona wałów wznosi się na początku o 1 metr 
ponad powierzchnię wody, a poniżej Krakowa na 
pół metra. Woda bowiem wznosi się w górnej 
częśrsi, a przybiera znaczny spad niżej. 

Przy wałach mamy jednak do czynienia s nie- 
przyjaciółmi tych wałów — są to myszy, krety, 
a nawet borsuki. 

W przeszłym rokn w Sikorzycach nad Du- 
najcem zdarzyło się, że Dunajec wał przerwał. 
Bliższe dochodzenia pokazały, że w wala za- 
gnieździł się borsuk, a dozorca wałowy chował 
go sobie na sadło. Tymczasem przyszła powódź 
i tą jamg przerwała wał i satopiła Sikorzyge. 

Przy wałach więc musimy się liczyć z tymi 
nieprzyjaciółmi. Przy projekcie regulacji Renu, 
najmniejsze zakręty, które u nas nenodzą za do- 
bre, starano się wyprostować, nie żałowano na 
to pieniędzy, chociaż Ren w tych okolicach nie 
płynie blisko takiego miasta, jak Kraków, tylko 
naokoło są pola, ind małe wioski. Przy tym pro- 
jekcie starauo się zapobiedz szkodom wyrządza- 
nym przez krety i myszy — dając na wał przy- 
krywę ze szutru. Kiedy pierwszy raz oglądałem 
przekrój poprzeczny takiego wału, nie mogłem 
pojąć, dlaczego jest szutrowany. Ja na wałach 
dawałem ziemię urodeajną, żeby mi się zadarniła, 
a tam szutrowano. Dopiero później czytając spra- 
wozdanie przekonałem się, że szutrowano dlatego, 
ażeby zapobiedz robieniu nor przez krety i my- 
szy. Otóż przeciw takim niebezpieczeństwom jest 
się zawsze bezbronnym. Zeby zaś być pewnym, 
że w razie przerwania wałów zalew Krakowa 
nie nastąpi, oddzieliłem kotlinę wałową Krako- 
wa od dalszych wałów — wałami poprzecznymi. 
Jeżeliby powyżej Krakowa wał pękł — to ten 
wał poprzeczny będzie chronił miasto od zalewu, 
a woda będzie się wlewała do Wisły. 


ZE SWIATA. 


Złośliwość redaktora chińskiego. 
Obiegała niedawno prasę europejską wiadomość, 
że jeden z misjonarzów rozpoczął w Nowym Jor 
kn wydawnictwo tygodnika religijnego w języ 
ku chińskim, przeznaczonego dla setek tysięcy 
synów niebieskiego państwa, szukających w A- 
meryte pracy i chleba. 

Z powodu tego wydawnictwa przypomina 
„Neues Wiener Journal* zabawne zdarzenie : 

„Podczas powstania bokserów postanowił 
„New York Herald“ zjednać sobie w dzielnicy 
chińskiej Nowego Jorku jak najwięcej czytelni- 
ków. Codziennie zatem podawał on w języku 
chińskim pół stronicy wiadomości wojennych i 
zaangażował w tym celu współpracownika war- 
koczowego, któremu poletono tekst angielski tłó. 
maczyć na własny język redzimy. — Po kilku 
dniach jednak „New York Herald* przerwał na- 
gle wydawnietwo swych wiadomości, redagowa- 
nych po chińsku, nie podając żadnej przyczyny 
tej zmiany. A 

Z czasem wydała się tajemnica. Oto współ- 
pracownik chiński, był to urwis nielada. Wie- 
dząe, że nikt w redakcji po chińsku nie umie, 
a zatem nikt przekładów jego kontrolować nie 
może, wypisywał najstraszniejsze obelgi na „New 
York Heralda* i jego redaktorów. Zamiast tłó- 
matzyć wiadcmości, wskazane mu przez kiero- 
wników pisma, ogłosił np. artykuł następujący : 

„Ta szmata drukowana jet przez nieczystych 
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psów chrześcijańskich i należy do djabła chrze- 
ścijańskiego. Chińczyk, który ma szacunek dla 
samego siebie, splunie na tę bibułę. — A gdyby 
ktokolwiek » naszych współbraci chińskich pra- 
gnął się dowiedzieć, eo naprawdę dzieje się w 
Chinach, niechaj zaprenumeruje sobie jedyne w 
tem mieśsie, przez Chińczyków wydawane pismo, 
którego kantor znajduje się na Pellstraet nr 27*. 

W ten sposób Chińczyk przez kilka dni z 
rzędu „tłómaczył* rubrykę chińską „New York 
Heralda*. Ktoś z jego współbraci zdradził jednak 
sekret i odtąd „New York Herasld* jnż nigdy 
nie angażował Chińczyków za współredaktorów*. 


* x 

Siostry Dragi. Siostry królowej Dragi, któ- 
re — jak wiadomo — osiadły w Monachjum 
w towarzystwie swej ciotki, prowadzą życie su- 
pełnie samotne. Nie biorąc udziatu w przyje- 
mnościach wielkomiejskich, nie bywają nigdzie, 
a z domu wychodzą bardzo rzadko na przechaie: 
kę i to do miejse najmniej uczęszczanych. Nie 
przyjmują również żadnych wizyt, które im chcą 
składać przejeżdżający przez Monachjam ich ro- 
dacy, Szrbowie. Z tego też powoda policja tam- 
tejsza, która początkowo, ze względu na ich bez- 
spieczeństwo, otoczyła je swoim dozorem, ta: 
przestała obecnie opiekować się niemi. © 

Monachjam wybrały one na stałe miejsce po- 
bytn. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Piusa V; w piş- 
tek Jana w oleju. 

Kalendarzyk astronemiezey, Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 4 minut 16, xachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 58, długość dnia godzin 14 minut 42. 


Kupajeie tylko u Chrześcijan! 


Maków 1 maja. Dsiś nad wieczorem odbyło się 
ta pierwsze posiedzenie zawiązanego Świeżo oddziału 
"Towarzystwa polagogicznego. Zebranych było 32 usu- 
czycieli i nanezycielek. Obrady zagaił Piotr Rabszyń- 
ski, dziękując p. Tworzydle za pobudzenie kolegów 
do zawiązania stowarzyszenin i wyjaśniając sprawy, 
umieszczone na porządku dziennym dzisiejszego po- 
siedzenia. Potem Towarzystwo ukoBstytuowało się, 
wybierając prezesem Piotra Rabczyńsriego, zastępcą 
p. Jana Matusika, kasjerką p. Płachecką, sakreta- 
rsem p. Emila Bańskiego, a członkami zarządu pp. 
Ssbastjasa Tworzydłę, Aleksandra Bornekiego i Mi- 
chała Bazińskiego; nadto powołano: do komisji od- 
czytowej p. Bornckiego, do komisji urządzającej pro- 
dukcje śpiewno-muzyczne i zabawy pp. Kotrubskiego 
i Blarowskiego, tudzież pp. Kolbiarzównę i Płachecką, 
do komisji rawizyjnej ustaw szkolsych p. Kotrubskie- 
go, do komisji obrony praw stinu nanozycielskiego 
pp. Rabczyńskiego, Tworzydłę i Kotrubskiego, do 
Komisji pedagogicznej p. Piotrowskiego. Odczyt p. 
Boruckiego: „O powadze i godnośsi stanu nauczy- 
cielskiego”, napisany prześliczną, poetyczaą prozą, 
zachwycił słuchaczy. Następnie odczytał p. Tworzy- 
dło swój reforat o dragim wiecu nanczycielskim, któ. 
ry zgromadzenie przyjęło oklaskami. Obrady były 
przeplatane produkcjami śpiewnemi i muzycznemi, 
która wykonali pp. Bański, Kotrobski i Zemlik, ta- 
dzież pp. Kolbiarzówna, Fłachecka i nieznana mi 
x nazwiska jedna z panień, przybyłych z Zawoi. Wy- 
konanie było Świetne, t) też okłaskom nie było 
końca. 

Następne poaiedzenie ma się odbyć dnia 11 czerw- 
ea o 3 godzinie po południu. Na porządku dziennym 
jest umieszczony odczyt p. Boruckiego o literaturze 
polskiej XIX stulecia, wykład p. Szybowskiego o ho- 
dowaniu kwiatów doniczkowych, referat p. Kotrub- 
skiego w sprawie polepszenia bytu nauczycielskiego 
i pogadanki nn tle stosunków szkolnych. Pożądnaą 
jest rzeczą, by na owo posiedzenie przybyło jak naj- 
więcej członków i gości, a zarząd ręczy, że się nu- 
dzić nie będą. 

Dodać jeszcze muszę, że do oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego w Makowie, jako pierwszy ozłonek 
zapisał się ks. Ludwik Fonf:rko, inspektor szkolny, 
który nie mogąc przybyć na powyższe posiedzenie, 
przesłał zgromadzonemu Ra niem Rnuczycielstwn ży- 
czenia drogą telegraficzną. a 


Z Kolbnszówy piszą nam: Ku nuczeseniu 113.ej 
rocznicy konstytucji 3 maja, urządził tutejszy „Sokół“ 
w niedzielę 1 maja uroczysty wieczorek. Na program 
złożyło się krótkie a treściwe zagajenie naczelnika 
gniazda, odńpiewanie paru pieśni przez chór sokoli, 
odegranie dwóch duetów na etrsyce i deklamacja so- 
lowa ; atrakcyjnym pnaitem wieczorku był obraz dra- 
matyczny Staszczyka „Dziesiąty pawilon“, który dzię- 
ki znakomitemu opracowsniu i wystu ijowaniu ról nad 
podziw świetnie odegrali młodsi amatorzy. Licznie 
zebrana rubliczpość miejscowa i zamiejsnowa, vednie. 


, Angielskie Kapel 
z fabryk Scotta i Ski, Chrystysa — poleca 


Skład bializny męskiej ZDZISŁAW ZDANOWIGZ, Kraków, Sławkowska 3, Hotel Saski. 


„SŁOB NARODU" 


siona pa dachu, z sercem goręcej bijąrem, oonszcża- 
ła po wieczorku galę z życzeniem, aby młodziutzia, 
a tak dzielnie rozwijające się gaiazdo sokole jak naj- 
częśsiej dawało takie wieczorki i przedstawienia. 


KRAKOW, 5 maja. 

Nabożeństwo odpustowe Wczoraj, jako w dniu 
Św. Florjana odbyło mię całodzienne naboteństwo 
w kościełe św. Florjana na Kleparzu. O godznie 7 
rano Mszę św. przed ołtarzem św. Florjaas odprawił 
JEm. tsiążę-kardynsł Puzysa. Sumę uroczystą 0 g9- 
dzinie wpół do 11 przed południem celebrował kano- 
nik katedralny ks. prał. Teofil Midowicu, kazanie 
wygłosił rektor koleginm 0O. Jezuitów O. Aatomi 
Boo. Chór pod kierunkiem p. St. Stępniowskiego śnie- 
wał Pontena. Nieszpory i koakluzję celebrował wice- 
rektor seminarjam duchownego ks. kan. dr Józef Kacz 
marczyk. Kazanie po nieszporach wygłosił gwardjan 
Zgromadzenia 00. Reformatów O. Zygmunt Janicki. 

Po sumie nowy probcszew, ks. ksu. dr Józef Kua- 
linowski z tytułu jego instalacji, podejmował liczaych 
gości, a między tymi Kapitułę katedra'ną i profeso- 
rów uniw. jag. jako kuratorów tej kolegjaty. 

Podczas uczty nowy proboszcz w2n'ógł zdrowie 
JEm. księcia kardynała i Usiwersytetn Jagie!! ńskie- 
go, Ra co rektor uniw. prof. dr Krzymuski cdpowie- 
dział tozstem na cześć ks. dra Kulinowskiego, Pię- 
kny toast „Kochajmy się* wzniósł ks. prał. dr Wła- 
dysław Chotkowski. 

Dziś o godzinie 10 proboszez ks. dr Kulinowski 
odprawi solenną wotywę na intencję Tow. wzajem- 
nych ubezpieczeń i Straży pożarnej. W naboż ństwie 
bierze udział straż pożarna ochctnieza; ta ostatnia o 
godzinie wpół do 10 wyruszy z koszar w pełsym 
rynsztunku i wszystkimi przyrządami, 

Sekcja | ekonomiczna Rady miasta, odbyła wczo- 
raj wieczorem posiedzenie pod przewodnictwem rady 
m. dra Domańskiego. Między innemi sekoja uchwali- 
ła na wniosek magistrata w bieżącym roku budowę 
kansłów w ulicach: Podzamcze, Kanoniczej i Szlak. 


Skandal radziecki. Dr Herman Seinfeld, członek 
Rady miejskiej, wytoczył podobno proces o oszczerat vo 
p. Antonierxu Perkowskiemu, przedsiębiorcy farma- 
nek i dcstawcy farmarek miejskich. Skarga ma sig 
opierać na twierdzenia p. Perkowskiego, że dał dr. 
Seirfeldowi 800 koron, jako houcrarjum za wyrobie- 
nie mu dostaw miejskich. 

Jak nas isformują, dr S-infeld pieniądze od p. 
Perkowskiege wsiął, z jakiego tytału — nie rozstrzyga- 
my, zobowiązań jednak swoich dopełnić nie mógł i 
dlatego p. Perkowski całą sprawę „rozgadał . Wtedy 
wywarto ancisk na dra Seinfelda ze strony jego prsy- 
jaciół politycznych, aby pieniądze zwrócił. Czy to na 
stąpiło, nie wiemy; podobno jednak dr Selnfeld nie 
mógł na razie „oddać całej aumy, dość, że sprawa po- 
szła Ba drogę dwóch sądów: karnego i honorowego. 

W skład sądn honorowego weszli członkowie Re- 
dy: rać. Bujak, rad. Maczkowski, rad. Katyński, pre- 
zes Tarski, dr Gross i dr Fischer. Zasiada zatem 
w sądzie tizech przedstawicieli prawicy i trsech le- 
wiey, 4 chrześcijan i 2 żydów. 

I-h orzeczenie zadecyduje © wyniku sprawy i... 
dalszych losach dra Seinfelda. 

Konkurs hiplezny, urządzony staraniom gal. Klu- 
bu jazdy panów cdbędzie się w scbotę dnia 14 bm. 
na krak. torze wyścigcwym. W programie wyższa 
szkoła jazdy, skakania i brania przeszkód, oraz Jeu 
de barre. Początek o godzinie 2 popołodniu. 

Do Czemułpó. We środę wieczór zgromadziła 
się liczniejsza ilość słuchaczy wydzisła agronomi- 
cznego Uniw. Jagiell. w restauracji Igu. Wójcikie. 
wicze, gdzie odbyła się uesta pożegnalna na oześć 
kolegi p. Jakiewicza, który został wezwany do War- 
szawy, do czysnej słnżiby wojskowej. 

P. Jakiewicz jest porucznikiem gwardyjskich hu- 
zarów. Udaje się on s Warszawy, na daleki Wschód, 
do Czemnłpo, gdzie weźmie czyany udział we woj- 


nie. 

Ujeżdżalnia pod Kapucynami zostanie doszczętnie 
zbnrzons. Dzierżawca p. Targonki otrzymał wypowie- 
dzenie ua dzień 1 czerwca. poczem natychmiast rsz- 
pooznie się burzenie, a już z dniem 1 lipca na opró- 
żnionym placu zacznie sią budowa Akademji handlo- 
wej. Prócz tego na plaou tym stanąć mają dwie 
miejskie szkoły lndowe, tudzież dom krakowskiego 
Towarzystwa technicznego. 

Pebór do wojeka, urodzonych w Krakowie, roz- 
począł się w piątek dnia 29 kwietnia. W bieżącym 
roku komisja asenterunkowa znalazła lepszy mauterjał 
w klasie I szej, wskutek czego rezultat pobora jest 
wydatniejszy, niż w latach poprzednich. 

Komisję aseuterunkową składają: ze strony armji 
pp. podpułkownik Kolitscher, major 13 pułku Brann 
i lekarz pułkowy dr Sehwarz; ze strony magistratu: 
prezydent missta pan Friedlein, dyrektor magistratu 
radca Goliński, naczelnik wydziału wojskowego dr 
Zaczek, fizyk miejski dr Wilkosz; reprezentaaci gmi: 
By, radcy miejscy pp. Miedniak Epstein i Godzieki, 

Epllog strejkn w fabryce Jary przed sądem kar- 
nym. W :zasie strejku w fabryce p. Jarry zapocząt: 
kowanego przez prowodyrów tut. partji socjalisty- 
crpe, który sabońrzył się utratą zarobku przez prze 
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szło 60 robotników cbarozomyoh rołsiuami, cdbyło 
się w sali Johnów zgromadzenie publiczne, na któ: 
rem p. Tad. Bobrowski, kierownik strejtu i zecer, 
cbizuciwszy robotników nie biorących w strajku u- 
działu cbalgsmi, za zucił p. Aut. Jaszawskioma, ża 
nie ży,e w zgodzie z 7 vizykszan' en. 

P. Jsszawski pozwał zapalonego mówoę przed 
kratki sądowe, głzie obwiniony st:rał się jak umiał 
i mógł usprawiedliwić, nie me to jednak nie pomo- 
gło, gdyż otrzymał ktr 2-daiowago aresztu, zamie- 
niong na 5 kcr. grzywny. 

Od wyroku tg» odwołał się p. Bobrowski i p., 
Jaszewski, a trybunał apelacyjny, po wywodach a- 
dwołata dre B:rdla zastępcy prawnego Jasze wstiego, 
nie nwzględał odwołinia p Bobrowskieg), lez 
przeciwnie podniósł mn karę z 2 na 10 dai aresztu 
i zamieaił ją na grzywny 50 kor., tudzież skazał 
g? na zwrot kotów karnych. 

Fandacja ś. p. dra M. Zieleniewskiego W ro- 
Fu bieżącym prryżnane będą zaełki xa opłatę nale- 
żytości za wodę, dostarczaną a wodociągu miejskiego 
w czasie od 1 stycznia do 31 grudnia b. r., z cdse- 
tek cd kapitsłu fazdacji p dra Michała Zieleniew- 
skiego. 

O zasłki te ubiegać się mogą wszystkie zakłady 
raukowe, dobroczynne, szpitale i Zgromadzenia 00. 
Kapucynów i 00. R f rmatów. 

Podania o przyznanie zasiłków s powyższej fan- 
dacji wnos'ó należy do dziennika podawozego magi- 
stratu najpóźniej do 15 maja 1904 r. 


Otrucia. Znany z procesu kolejowego konduttor 
Jan Lachnitt, zażył wczoraj w zamiarze samobójczym 
xnaczną dozę kwasu karbdiowego. Po udzieleniu pierw- 
szej pomocy pczotowie ratunkowe odsiozło Lachnitta 
w bezvedziejnym stanie do szpitala św. Łatarsa, gdsie 
wkrótce życie zakoń sył. Powód samobójstwa nie 
ZNABY. 

W nocy z dnia 3 na 4 b. m. dr G. przywiózł na 
klinikę chorób wewnętrznych Brzędnika N., który wy- 
padkiem czy z rizmysłn zażył roztwór miedzi. Ns 
klinice zastosowano natychmiast odpowiednie środki 
ratuBkowe, które odwróciły niebeśszieczeństwo ntraty 
życia. 

Elegencka eskamoterka. W jedrym z magasy- 
sów w Rynku głównym zjawiła się przedwozoraj e- 
leganoka dama po kupno koronkowego kołnierza. — 
Subjekt, obsłngnjący damę. zauważył, że jeden z koł. 
mierzy zaikł w chwli, kiedy om się odwrósł, Kiedy 
więc dama zaczęła się targować o cenę kołnierza, 
subjekt (świadczył gotowość szrzedania za cenę ta- 
danń, jeżeli dama odda kułaierz zeskamotowany. — 
Dama nie bez oburzenia przyjęła to posądzenie, nie 
pozwalając jednak rewidować ewych kieszeni. W re- 
zultacie subjekt skradziony przedmiot wydobył z pod 
okrycia na piecach. Niezbita a tropa dama s całą 
pewncã ig twierdziła, że to subjekt sam koronki owe 
wsunął pod okrycie. 

Sprawa skończyła się tem, że damę grzecznie wy- 
proszono ma ulicę. 

Wyrzucony lokator. Zaany w Krakowie Jeru- 
ohem Bases, właściciel kamienicy przy ul. Grodzkiej, 
wyrzucił z lokalu własnego domu współwyznawcę 
swego dlatego tylko, iż tenże nie podobał mu się.— 
Bnzes mieszkanie wynajął innemu lokatorowi. Około 
wjrzucorych prseł kamienicą stosów ubrań groma- 
dziły się liczne tłumy ciekawej publieznośsi. 

Pożar, We środę, o godzinie 4 popołudniu za- 
wezwano telef:nioznie straż pożarną na nl. Sławkow- 
stą l. 31, gdzie u jednego z lokatorów od zapałki 
zapaliła się firaaka, poczem zajęła się nawst kana- 
pa. Na miejsce wypadkn przybjł IV platon straży 
pożarnej, wraz z naczelnikiem p. Nowotnym, jedaa- 
kowoż pożar zlokalizowany już został przez lokato= 
rów. 

Składki na Weteranów 1831 r. w m. kwietniu 
wpłynęły: Subwencja sejmowa kor. 750. 

Rozdano w tymże miesiącu żołłu narodowego po- 
między Weteranów wraz z dodatkiem na Święta — 
najem pokoju na biura, jednorazowe nadzwyczajne 
zapomogi, portorja, usługę i t. p. — razem korom 
428 22 hal. 


NEKROLOGJA. 


Ludwik Machocki, starszy nadkomisarz straży 
skarbowej w Krakowie, przeżywszy lat 60 zmarł w 
Krakowie d. 4 b. m. 

akryelski kupuje, sprzedaje i najmujo: 
fortepiany, pianina, harmonje i pianele — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bex zaliczki. 


o g . 
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Repertuar teatru miejskiego. 
We czwartek 5 maja: „Snieg“, dramat w 4 akt. St. 
Przybyszewskiego. ą 4 
W sobotę 7 maja: „Lilla Weneda*, tragedja w 5 akt. 
Jul. Słowackiego, muzyka W. Żeleńskiego. r 
W niedzielą 8 maja: „Lilla Weneda“, tragedja w 5 
akt. Jul. Słowackiego, mnzyka W. Zeleńskiego. 
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Kącik humorystyczny. 


Bogata narzeczona. 

Dłnżnik: Czy pau wie o tem, że zaręczyłem 
Big? 

Wierzyoiel: Wiem, wiem, włeśnie gratulows- 
no mi tego. 
Porozumieli się. 

Mąż: Tyle mi zawsze nadokuczałaś, że nigdy w 
doma nie siedzę. Otóż w tym tygodniu spędzę z wa 
mi wszystkie wieczory. 

Ż/na: Dobrze się składa. Jotro pójdziemy na 
bal do pp. X. Pojutrze — ma prizzony obiad do 
Y ków, we środę do teatru, we czwartek na koncert, 
w piątek ne rant publiczny, w sobotę — na winta 
do Józi. 


Dział ekonomiczny. 


Wystawa przemysłowa w Łańcucio. Tutejsze 
Towsrzystwo „Pomocy przemysłowej“ urządza ośmio 
dniową wystawę wyrobów przemysłu krzjowego, któ- 
rej otwarcie nastąpi dnia 1 czerwca b. r. Komitet 
wystawy krząta się już terax gorliwie, chcąc zape- 
wnió wystawie powodzenie. Charakter wystawy bę- 
dsie taki, jak i innych wystaw, które się w osta- 
tnich czessch w kraju odbyły. 

Komitet porozumiał się już z zarządem jarmarku 
lwowskiego 1 przedm oty wystawowe będą mogły być 
przesłane po zamknięciu wystawy wprost do Lwowa. 
Zgłoszenia do udziału w wystawie adresować należy: 
„Komitet wystuwy przemysłu kr:j. w Łańcucie aa 
ręce przewodu)czącego kom:tetu p. Kazim erza Wier- 
cińskiego.* 

o 


Straszne morderstwo. 

Wczoraj rano miasto nasze zostało zaalarmo- 
wane wiadomością o okropnem morderstwie, po- 
pełalonem w Podgórzu. 

W mey £ 3 na 4 b. m.t zamordował niezna: 
ny sprawca Józefa Kleszcza, sklepikarza, zamie- 
szkałego przy nl. Kącik 1. 7 w Podgórzu, zaś 
Żonie jego zadał tak silne obrażenia, iż zachodzi 
obawa, że życiem to przypłaci; ponadto 11-mie- 
sięczne dziecko Kleszezów zostało rówałeż silnie 
pokaleczone. 


Odkrycie czynu. 

We środą o godz. 6 rano przyszedł na ulicę 
Kącik w Podgórzu Kowalski, konduktor kołejo- 
wy, który po przyjeździe z przestrzeni, idąe po 
drodze do swego domu, chciał u Kleszczów ku- 
pić dla siebie chleba. Gdy przybył pod sklepik, 
zauważył, iż tenże jeszcze nieotwarty, ździwiło 
go to bardzo, ponieważ o taj porze zazwyczaj 
Kleszczowie sklepik już otwierali. Chwilę jesz- 
cze poczekał na ulicy, poczem wszedł do bramy 
domu, w którym sklepik się znajdował i zwró- 
cił stę do mieszkania Kleszczów z zamiarem wy- 
dostania od nich kawałka chleba. Straszny wi- 
dok przedstawił się Kowalskiemu, skoro wszedł 
do maleńkiej izdebki, zamieszkanej przez Klesz- 
czów. 

Na łóżku pod oknem leżał Kleszcz z rozbitą 
czaszką, na ziemi zaś była cała kałuża krwi, & 
na ścianach i poduszkach plamy z krwi i mózgu 
s głowy Kleszcza literalnie rozbitej siekierą le- 
żącą niedaleko łóżka. Kleszczowa miała ogro- 
mną ranę na kościach czołowych i leżała bez- 
przytomności, a opodal w kołysce leżące dziecko 
było silnie na eałej twarzy pokaleczone. Szafa, 
komoda i stolik były rozwalone, a rzeczy pozo- 
stawione w nieładzie. 

Kowalski skoro spostrzegł tę straszną scenę, 
natychmiast wybiegł i udał się na inspekcję po- 
licyjną w Podgórzu i opowiedział tam wszystko, 
to co widział. 

Badanie policyjne. 

Natychmiast na miejsce wypadka udał się 
radca policji Kostrzewski wraz z kilkoma ajen- 
tami i miejską strażą policyjsą. 

Kleszezową ocucono, a skoro jeden z obecnych 
urzędników zapytał kto ją tak „uszlachcił*, od- 
powiedziała słabym głosem „kowal od Epsteina*. 

Wkrótce na miejsce wypadku przybyła ko- 
misja sądowo-lekarska z p. prof. drem Wachhol- 
zem, radca policyjny p. Swolkteń, prokurator dr 
Ptaś, sędzia śledezy dr K. Marowski i jego za- 
stępca adjunkt sądowy p. Jaworski. 

Rozpoczęto natychmiast, śledztwo. Skonstato « 
wano, że Kleszcz, któremu głowę rozbito to- 
pornm, nie żyje już od kiłku godzin. Ciało ode- 
siano do kostnicy na cmentarz podgócski. Kle- 
szczowa, jak wyżej było powiedziane, oświad- 
czyła, że morderstwa miał dokonać kowal od 
Epsteina. 

Sprawca. 

Z powodu słów Kleszczowej „kowal od Ep- 

steina“ padło podejrzenia na Michała Wolajczy- 


Figury N. Panny na Maj 


Vota, medaliki i krzyżyki srebrne, Obrazki z herbem polskim duże in 4-to po 20 hal, Ramy 
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ka, ślusarza, zajętego w szpagaciarni Banku hi- 
potecznego, na Podgórzu, który dawniej był za- 
jęty, jako kowal u L. Epsteina. Wysłano za- 
tem natychmiastowo kilku ajentów, do szpaga- 
ciarni, gdzie przyaresztowano tam już obecnego 
Wolnjezyka i zaprowadzono go, w celu skon- 
frontowania z Kleszczową, do mieszkania tejże. 

Kleszezowa na pół przytomna, zobaczywszy 
Wolujczyka, lekko kiwnęła głową, dając tym 
jakby do poznania, iż ten był ich mordercą. 
Wolujczyk na zadane pytanie, czy on dokonał 
morderstwa, zaprzeczył stanowczo, jednakowoż 
w przeprowadzeniu swego, „alibi*, nie mógł wy- 
tłómaczyć stę, gdzie był i co robił okolo 1 go- 
dziny po północy. Zdaniem lekarzy zbrodnia zo- 
stała popełnioną właśnie w tym ezasie. Ponie- 
waż zaś Wolujezyk tylko do 1 w nocy „alibi“ 
swoje przeprowadza, zachodzi silne podejrzenie 
iż nie kto inny tylko on jest sprawcą tego 
strasznego czynu. Podejrzenie wzmogło się jesz- 
cze wobec okoliczności, że Wolujczyk był u Kle- 
szezów w sklepiku, a kiedy Kleszezowie, dopo- 
minali się o 23 złr., które im był winien, odpo- 
wiedział „czekajtie ja wam dam“ następnie wy- 
szedł z gniewem od nieh. 

Sąsiedzi Kleszczów równie twierdzą, że to on 
był, bo około 10 wieczór włóczył się po podwó- 
rzu tego domu, gdzie Kleszczowie mieszkali, z 
jakąś służącą; być zatem może, iż wypatrywał, 
czyby nie mógł dostać się do domu przez szta- 
chety na podwóreu. Stamtąd przez drzwi, zawsze 
otworem stojące zakradł się do sieni i do mie- 
szkania Kleszczów. Zbrodnia była dokonaną pó- 
źno w nocy, bo sąsiedzi Kleszczów, nie nie sły- 
szeli, ani kroków mordercy, ani krzyku mordo" 
wanych, jakkolwiek nie poszli zbyt wcześnie 
spać. Według tych danych, można przypuszezać, 
iż morderstwa połączonago z rabunkiem dopu- 
ścił się Wolujczyk. 

Po przeprowadzeniu oględzin lekarskich i do- 
raźiego Śledztwa, przewieziono prawie, że bez- 
przytomną Marję Kleszezową na cdlział chirur- 
giesny do kliniki prof. Kadera, gdzie dotąd je- 
szcze nie odzyskała przytomności, a życiu jej 
ciągle zagraża jeszcze niebezpieczeństwo ; Olgę, 
11 miesięczną jej córeczkę odwiezioao do szpi- 
tala Św. Łazarza. 

Zaraz po oczyszczeniu izby z krwi, komi- 
sja Śledcza mieszkanie zapieczętowała. Dochodze-= 
nia policyjne w toku. Na ekspedyturze policyj- 
nej w Podgórzu jest również obecny przy śledz- 
twie Wolajczyka, dyrektor polieji p. dr M. Flat- 
tau. 
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Przebieg zbrodni. 

Przebieg zbrodni, na podstawie dotychczaso- 
wych dochodzeń, przedstawia się, jak następuje: 
Zorodniarz dostał się do sieni domu przes po- 
dworzec, przeskoczywszy wprzód dość niskie szta- 
chety. Stanął następnie przy drzwiach mieszka- 
nia Kleszczów, w których znajduje się mała szy- 
ba. Przez szybę tę widział zbrodniarz Kieszczów 
śpiących na łóżku przy oknie. Widzieć zaś mógł, 
bo świeciła się przedewszystkiem lampka przed 
obrazem Matki Boskiej, a zresztą, prawdopode- 
bnie wtedy już świtało, a więc przez okno prze- 
chodziło również i Światło dzienne. Zbrodniarz 
poraszył za klamkę, drzwi były nie zamknięte — 
wszedł, podniósł siekierę, którą ze sobą przy- 
niósł 1 silnym zamachem ngodził śmiertelnie Kie- 
szcza. Następnie jedsem uderzeniem obucha ogłu- 
ssy} Kleszczową. Między Kleszczami leżało ich 
dziecko, które podczas zbrodni odniosło również 
małe obrażenia na twarzy. 

Po dopełnienin zbrodni, morderca otarł po- 
krwawione ręce w szmatę, którą następnie opo- 
dal łóżka porzucił, a na której znać ślady pal- 
ców i krwi. Zbrodniarz był teraz już spokojny, 
iż nikt mu nie przesskodzi w rabenka, dlatego 
też otworzył szafę i stolik i wtedy zapewne Kle- 
szezowa go spostrzegła. 

Po spełnionym czynie, wyszedł przez drzwi 
do sieni, stąd na podworzec, poczem przeskoczył 
sztachety, po za któremi znaleziono ślady stóp 
ludzkich i uciekł? w niewiadomym kieranku. 

Dalsze dochodzenia policyjne są w toku, a 
prowadzi je radea Kostrzewski i komisarz dr Ra- 
dolf Krapiński. 

Dalsze dochodzenia 

W środę całe popołudniu prowadzili dalsze 
dochodzenia pp. radea Kostrzewski dr Krupiń- 
skl i zastępca prokuratora dr Ptaś. Z dochodzeń 
tych jednakowoż polieja na właściwego morder- 
cg natrafić jeszcze nie mogła. Dowodów winy 
Wolujezyka nie zabrano. Zeznaje on jasno i gło- 
sem spokojnym. i 

O godz. 11 w nocy dr Krupiński wyjechał 
fiakrem wraz z najlepszymi detektywami policyj- 
nymi do kliaiki chirurgicznej. Tam udali się do 
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Kleszczowej, która zaczyna przychodzić już do 
przytomności, żąda nawet sama pożywienia i na- 
poju. Na pytanie, czy nie wie, kto był morder- 
cą, odpowiada urywanym jeszcze głosem: „Wiem, 
kto, wiem“... Kleszczowa przez noe miała śre- 
dnio-dobry sen, nad ranem o godz. 6 była ró- 
wnie przytomnuą, a stan jej zdrowia coraz bar- 
dziej się polepsza. 

Dalsze dochodzenia policyjae wykazały, że 
zbrodniarz musiał dobrze znać mieszkanie Kle- 
szesów. Drzwi bowiem do sieni, z której się wy- 
chodziło do pokoju Kleszczów, były zastuięte na 
haczyk. Zbrodniarz jednak haczyk ten podważył 
drutem, który mógł włożyć przez dziurkę znaj- 
dającą się we drzwiach. Klescczowie leželi na 
łóżku, przyczem nogi mieli zwrócone do okna, 
głowy zaś do drzwi, tak, że zbrodniarz weho- 
dząc. nte mógł być przez nich spostrzeżonym. 

Dalsze dochodzenie w toku. 


> =» ~ > 
kronika literacko- artystyczna. 

* „Macierz Polska.* Sąd konkursowy „Ma. 
cierzy Polskiej* odbył dwa posiedzenia: 20 i 27 
kwietnia, w sprawie przyznania nagrody jedne- 
mu z nadesłanych utworów dramatycznych dla 
teatrów ludowych. W skład sądu wchodzili: Wil- 
heim Bruch alski, Piotr Chm:elowski, Zygmunt 
Gargas, Bronisław Gabrynowiez, Jan Kaspro- 
wiez, Adam Krechowiecki, Roman Pilat i Kon- 
stanty Wojciechowski. Sp. Chmielowski nade- 
słał na posiedzenie z 20 kwietnia ocenę pissm- 
ną. Sztuk nadesłano 39. Sąd konkursowy nabrał 
przekonania, że żadna z nich nie odpowiada w 
pełnej mierze warunkom konkursu, Za względnie 
najlepsze uznał dwa utwory: „Jaśka sierotę* 
(godło „Zbyszko*) i „Wnnkę królewską” (bez 
godła), pierwszy utwór jednomyślnie, drugi 4-ma 
głosami prseciw dwom. Po otwarcia kopert oka- 
zało się, że autorem „Jaśka sieroty* jest p. Jan 
Smotrycki z Grodziska w Królestwie Polskiem, 
„Wnuki królewskiej* zaś p. Zotja Mrozowieka. 
Z listu autorki jedaak przekonany się, że szta- 
ka jej była przed siedmiu laty drukowana w je- 
dnem z pism, że przeto w myśl statutu „Macie- 
rzy Polskiej“ nie może być pomieszczoną w wy- 
dawnietwach fandacji. Wobec tego nagrodę w 
kwocie 200 koron przyznano p. Janowi Smotry- 
ckiewu i uchwalono sztukę jego wydrukować, 
płacąc osobne honorarjum od arkusza druka. 

Autorowie sztuk innych mogą się zgłosić po 
odbiór ieh do administracji „Macierzy Polskiej" 
w gmachu sejmowym. 


Rada państwa. 

Wiedeń 4 maja. W Izbie odbywa się czyta- 
nie interpelacyj w dosłownem brzmieniu. Ros- 
poczęły się imienue głosrwania nad petycjami. 

Wniosek Korbusa odrzucono 133 głosami 
przeciw 3. Izba przystąpiła do dalszego ciągu 
obrad nad wnioskiem nagłym Silenysgo w spra- 
wie poparcia zbytu wyrobów małego przemysłu. 
Pos Korbus przemawia po czesku. 

Zabiera głos pos. Kratochwil i zaznacza, 
że całe ustawodawstwo przemysłowe jakożeż po- 
lityka przemysłowa są chybione. Polityka rządu 
spowodowała smatne parlamentarne i gospodar- 
cze stosunki. Obowiązkiem rząda byłoby złago- 
dzić waśnie narodowe, aby Izba mogła pracować 
w dalszym ciągu. 

Następnie przemawia mówca po czesku do 
godz. 31/,, poczem posiedzenie zamknięto. 

Następne w piątek o godzinie 11 przed po- 
łudniem. 

O regulamin. 

Wiedeń 4 maja. Stronnictwo chrzescijańske- 
socjalne, partja Rniemiecko-postępowa i wielka 
własność wierno-konstytntyjna uchwaliły zgodzić 
się na propozycję Koła polskiego o postawienie 
na pierwszym punkcie porządku dziennego zmia- 
nę regulaminu pod warunkiem, że będzie zagwa- 
rantowanem, iż Czesi przeduszczą potem jako 
punkt drugi, pierwsze czytanie budżetu. — Nie- 
miecka partja ludowa uchwaliła obstawać przy 
tem, by budżet został na pierwszym punkcie po- 
rządku dziennego. 


Wojna. 


Depesze dzienne. 
Raport Kuropatkina. i 
Petersburg 4 maja. Jenerał Kuropatkin na- 
deałał oficjalne sprawozdanie o ostatziej bitwie 
nad rzexą Jalu. Donosi on między iunemi: 
Położenie obrońców naszych pozycyj, stawało 


Książki do nabożeństwa w wielkim wyborze, Przepyszne heliominiatury na 
szkle, Obrazy na porcelanie, drzewie i blasze. Ghromolitagrafie paryzkie, 
Oleodruki włoskie i szwajcarskie, Karty z widokami m. Krakowa i lang, 


i ramsczki, poleca: Spacjalny skład 


artykułów treści raligijsej K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, plac Maryacxi L. 8 w Krakowie. 


naszej katerji w Potietyncach ustawili Japończy- 
cy 30 dział, Nasza baterja otwarła ogień, gdy 
nieprzyjacielskie działa emilkły. Ogień skierowa- 
ny był przeciw piechocie. Z początku straty na- 
szej piechoty były małe, lecz później musia- 
ła się ona cofnąć na inne stanewisko. 

Japończycy podczas raszego ognia atukowali 
bezskutecznie coraz nowemi siłami, nie zdecyde- 
wali się jednak na atak na bagnety. Podczas 
przechodzenia rzeki utworzyły się stosy tru- 
pów. 

Japończycy równocześnie z ata- 
kiem na Pożietynce zaatakowali le- 
we skrzydło naszej pozycji w Kin- 
lienczeng, które wkońcu musieli nasi 
opuścić. 

Używając kilkakrotnie rezerw, mogliśmy 
nasze stanowisko utrzymać ¿zas dłuższy, że zaś 
dla wielkiego oddalenia, główna rezerwa nie mo- 
gła w czas zdążyć z pomiecą, wojsko nasze opu- 
ściło główne stanowisko i zajęło pozy- 
cję po za Kiulienczeng, przyczem było narażone 
na gwałtownyogień Japońezykó w, któ- 
rzy się jednakże nie zdecydowali zejść z pa- 
górków. 

Nieprzyjaciel otwerzył następnie silny o- 
gień artylerji przeciw naszej nowej pozycji 
i zaczął obchodzić nasze lewe skrzy- 
dło koło Singan. Z głównej rezerwy dwa bata- 
ljony 11 p. p. i trzecia baterja trzeciej bryga- 
dy art. dyrygowane zostały na Laoifargban i za- 
jęły stanowisko » dwoma frontami do ataku, co 
umożliwiło naszej straży przedniej, która wiele 
cierpiała, zabrać rannych 

Bataljon 11 p. p., który nieprzyja- 
ciel otoczył z tyłu iz dwu skrzydeł, 
szedł kilkakrotnie na bagnety, aby 
się przebić, Japończycy jednak nie wdali się 
w walkę na bagnety i cofnęli się. Tylko 
dzięki atakowi na bagnety, w czasie 
którego kapelan, idący z krzyżem w rę- 
ku padł przeszyty dwoma kulami, 
mógł się 11 p. p. przebić jeszczcze przed 
przybyciem bataljonu 10 p. p. Fod ochroną 
tego bataljonu mogło się nasze woj- 
sko cofnąć. Straty 11 i 12 p. p. były bar- 
dzo wielkie, jednak nie są jeszcze dokładnie o- 
bliczone. Poległ pułkownik Lajming o 
raz Komendanci batalijonów: Do- 
neti i Rajewski, z pułku 12 komendanci 
9 kompapji są ranni. 

ui 8 baterja VI tej brygady art. nie m 6- 
głyzabrać dział, gdyż padła wię- 
ksza część żołnierzy obsługujących 
działa, oraz wyginęły konie. Działa 
musianozostawić na miejscu, lecz 
zostały one poprzednio zepsute. Z tego sa- 
mego powodu nie można było zabrać 
6 dział 3 baterji 3 brygady art. oraz 8 dział 
maszynowych. I te także poprzednio ze- 
psuto. Teren górzysty był także bardzo wielką 
przeszkodą. 

Do szpitala w Fengwangezeng przywieziono 
dotychczas 800 rannych, wśród tych 14 o- 
ficerów; dalszy transport ma nadejść. Na 
południowym wschodzie koło Fengwangczeng zja- 
wila się konniea japońska, która nie odważyła 
się ruszyć dalej, gdy przeciw niej wyruszyły 
dwie kempanje z dwoma działami. 

Transport rannych odbywał się na tacskach 
wśród wielkich trudności, przy pomocy wynaję- 
tych kulisów. Większa część rannych szła pie- 
chotą, wspierając się na ramieniu kolegów. Do- 
szli oni do Fengwangezerg po 24 godzinach. 

Jen. Zazulicz donosi, że wojsko mimo wiel- 
kich strat nie straciło ducha i jest goto- 
we dalej walczyć. Straty Japończyków są bar- 
dzo ciężkie. Nad rzeką Iho widziano trzy do 
cztery tysiące trupów. — (Jak to Rosjanie obli- 
czyli ?!!) 

Ruchy floty japońskiej. 

Petersburg 4 maja. (Oficjalnie). Jenerał Sa- 
charow donosi do sztabu jeneralnego pod datą 
2 b. m. Pierwszego zbliżyły się dwa okręty, jak 
się zdaje dwa torpedowce mniej więcej na odle- 
głość 6 Km. do wybrzeża na zachód od Snuioet- 
schoen. Na zachód od Kaitschn zauważono naj- 
pierw dwa parowce, które krążyły w pobliżu 
wybrzeża do godz. 3-ciej po południu. Następnie 
nkazała się eskadra złożona z 10 okrętów, któ- 
ra odpłynęła w kierunku północno-zachodnim, — 
W pobliżu Juku nie widziano żadnych okrętów. 

Z kół wojskowych rosyjskich. 

Petersburg 4 maja. Ukaz carski z dnia 29 
kwietnia nadaje wszystkim oficerom „Korejca* 
ordery Św. Jerzego. 


Zaklad art.-fotograficzny 


oraz 


Pierwsza krajowa pracownia klisz Ki 


na cynku i miedzi 


T. JABŁOŃSKI — Kraków, ul. Franciszkańska 6. 


„GŁOS NARODU* 


| 

| tem drugiej eskadry oceanu Spokojnego. 

| Obchód zwycięstwa Japonii. 

| Tokio 4 maja. Tysiące ludzi zalega ulice, ob- 
chodząc uroczyście zwycięstwo z nad Jalu. — 
Urządzono 12 rozmaitych pochodów, które się o- 


statecznie połączyły. Studenci tworzyli osobny | 


pochód. Miasto rdekorowane. 
Depesze nocne. 
Z Portu Artura. 
Port Artura 5 maja. Specjalny korespondeni 


roa. ajen. tel. donosi: Położenie w okręgu nie- ! 


zmienione. W walce nocnej dnia 3 b. m. dały 
baterje i okręty około 2500 strzałów armatnich, 
a „Giliak* z swych dział maszynowych wyrzucił 
3000 kal. 

Pogłoski o zajęciu Niuczwang. 

Londym 5 maja. (Tei. wł.) „Daily Chronicle“ 
podało wczoraj wiadomość, jakoby Japończycy 
wylądowali w niedzielę w Inkan i w poniedziałek 
wieczorem wzięli szturmem Ninczwang. 

„Daily Chronicle“ podało wiadomość tę z za- 
strzeżeniem. 

Petersburg 5 maja. Ros. ajen. tel. donosi: 
Nic tu nie wiadomo o zajętiu przez 
Japończyków Niuczwangu, o czem roz- 
sserzono zagranicą pogłoski. 

Neutralność Chin. 

Port Artur 5 maja. „Nowy Kraj* donosi ze 
stacji Wefantłan, że tam przeciwnicy Rosji, 
z wicekrólem Ynan-csikayem i jenerałem Ma na 
czele, agitnją gwałtownie przeciw Ro- 
sji. We wszystkich chińskich miastach, osadach 
i basarach, szerzą podróżujący fałszywe wiado- 
mości o wielkości zwycięstw japońskich i o złych 
zamiarach Rosji wobec Chin. 

Petersburg 5 maja. Chiński poseł doniósł 
„Petersb. Wiedcm.*, że na zapytanie w sprawie 
pogłosek w zagranicznej prasie o możliwości na- 
ruszenia ze strony Chin neutralności, otrzymał 
od rządu chińskiego i od wicekróla Yuan czi- 
kaya jak najbardziej uspakajające wiadomości, 
które zaprzeczają nawet możłiwości 
powtórzenia się wypadków z roku 
1900. 

Organizacja floty rosyjskiej. 

Petersburg 5 maja. Na rozkaz cara, eskadra 
znajdująca się obecnie na dalekim Wsshedzie 
otrzymała nazwę: „Pierwsza eskadra floty ocea- 
nu Spokojnego*. Okręty floty bałtyckiej , prze- 
znaczone do wyjazdu, otrzymają nazwę „Drugiej 
eskadry fioty oceanu Spokojnego“. Kontradmirał 
Rozdestwienskij, który ją formuje, zastępowany 
będzie tymczasem w sxtabie marynarki przez 


kontradmirała. 
| EJ 


TELEGRAMY. 


Połączenie telefoniczne Kraków Wiedeń prze- 

rwane. 
~ Mianowania. 

Wiedeń 4 maja. „Winer Ztg* ogłasza: Mi- 
nister skarbu zamianował naczelnika i starszego 
menniczego w Krakowie, Leonarda Lepszego, 
radcą górniczym. 

Minister wyznań i oświaty zamianował prof. 
politechniki we Lwowie, Teodora Talowskie- 
go, konserwatorem. 

Wiedeń 5 maja. „Wiener Ztg* ogłasza: Pre- 
zydent gabinetu jako kierownik min. spraw we- 
wnętrenych, mianował starszego inżyniera Krzy- 
sztofa Kosińskiego radcą budowlanym, a in- 
żyniera Tadeusza Kossowskiego starszym 
inżynierem przy budowie kolei państwowych na 
Bukowinie. 

Sprawa posła Walewskiego. 

Wiedeń 5 maja. (Tel. wł.). Sprawa posła Wa- 
lewskiego wywołała w Kole polskiem bardzo 
przykre wrażenie. Zewsząd odezwały się głosy, 
aby Walewski złożył mandat. Koło polskie zwo- 
łało posiedzenie dla omówienia zwego stanowi- 
ska w tej sprawie. 

(Patrz art. „Frymarka mandatowa*. 

Wiedeń 5 maja. „Slavlsche Correspondenz“ 
ogłosiła wczeraj następujący komunikat Koła 
polskiego : 

Wskutek ogłoszonego w dzisiejszych pismach 
porannych sprawozdania o przebiegu rozprawy 
sądowej z powodu skargi o obrazę honoru, wnie- 
sionej przez pos, Walewskiego przeciw Bertol- 
dowi Popperowi, oraz adwokatom drowi Emilo- 
wi Frischauerowi w Wiedniu i drowi Aszkena- 
zemu we Lwowie — zebrało się dziś Koło pol- 
skie na posiedzenie i wybrało komisję, 
która ma tę sprawę poddać dokładnemu zbada- 

į niu i wynik badania przedstawić Kolu, celem 


chy wzpólna rada ministerjalna, w której wezmą. 
udział wspólni ministrowie, oraz obaj presyden- 
ci gabinetów i ministrowie skarbu. Przedmiotem 
obrad będzie ułcżenie wspólnego budżetu na rok. 
| 1905 Przed Radą odbędą konferencję anstrjacki 
| i węgierski minister skarbu. 

| Wiedeń 5 maja. Hr Gołuchowski, Pittreich,. 
| Koerber, Bóxm-Bawerk i Spaun odjechali popoł. 
| do Budapesztu. 

Choroba Jokaja. 

Budapeszt 4 maja. (Tel. wł.) Znakomity po- 
wieściopisarz węgierski, Maurycy Jokaj, zacho- 
rował śmiertelnie na zapalenie płuc. Jokaj, li- 
czący obecnie lat 79, był od dłuższego czasu 
chory, a powracając do krajn przed dwoma ty- 
godniami, przaziębił się w Rjece, gdzie musiał 
się zatrzymać z powodu strejku kolejowego. 

Całe Węgry interesują się bardzo stanem 
zdrowia Jokaje, tego niezmordowanego pioniers. 
haseł z 1848 roku. 

Budapeszt 5 maja. Wieczorem odbyło się kon- 
syljum, na którem lekarze stwierdzili ogólne po- 
lepszenie. Wyzdrowienie nie jest wykluczone, je- 
żeli akcja serca się wzmocni. 

Po strejku kolejarzy. 

Budapeszt 5 maja. Trybunał apelacyj- 
ny zarządził wypuszczenie na woiną 
stopę komitetu strejkowego personalu 
kolejowego. 

Koronacja króla Piotra. 

Belgrad 4 maja. Dzienniki donoszą, że rząd 
postanowił w dnia 15 czerwca, jako w rocznicę 
wyboru króla Piotra, koronować go królem Ser- 


bji. 
Orkan. 

Saigon 5 maja. W Kochinchinie szalał w nie- 
dzielę tyfon, którego ofiarą padło około 100 kra- 
joweów. Wszystkie prowadzące do Szigon linje 
telegraficzne, są zniszczone. Prócz tego są inne 


wielkie szkody. 
Kursy teiegraficzne. 

Ałieśej 4 zo maja. — śGierós pop} — (łodzina i 
Marzi 11730 Reuta majowa 0875, Weg. ranta korono 
wa 9785, Akcie austr. zakładu kredyt. 641'25, Akcje °y 
756 —, Azcje Azglokanku 979'—, Akcje Uniobanku 517:—. 
Kszsje Limderkanzn 420 —, Akcje kotei państ, 642 — Lor 
bazy ——, Akcje fabryki broni 468—, Akcje trtoruo e: 
841 —, akcja Alpiny 411— Losy taracgie 131/60, Br: e 
062.76. 

dmkiez istały; 40:25, — :pirytus bez int.) 4640, — :a 
fta niyrmóaniów *- 

Śsria d-go maja. — (Gielda wiaca.). — Anstryaci e» 
4 zia kredytowe £00:90, Towarzystwo dyskontowe 183 7%. 
AI DE TNA YA OTTO HYDE BOJAN DYSZA. mary. 


NADESŁANE 


wama erea | m7 Tanew - Wwa "mA W M LE UZ O Z, 


ra, Podziękowanie. 


Nie mogąc w inny sposób wyrazić mej wdzięczności za 
oddanie ostatniej posługi nieodżałowanej pamięci memu 
mężowi i wieloletniemu kierownikowi IV klasowej szkoły 
lńdowej w Sułkowicach 6. p. Wojciechowi Kalinowskiemu, 
składam na tem miejseu Przewielebnemu Duchowieństwu 
wogóle a przedewszystkiem Wieleb. księżom: inspektorowi 
Bzk: lnemu ks. Fonferce, administratorowi parafji Sułko- 
wickiej, ks. Fr. Nowakowi, proboszczowi w Krzyszowie, ks. 
Michałowi Bochenkowi, jak również Szanownemu Grenu 
nauczycielskiemu, oraz wszystkim żałobnym gościom, ser- 
deczne „Bóg zapłać“. 

Ludwina Kalinowska z dziećmi. 


MACZKA 
DIA DZÍECÍ 


dla niemowlat rekonwalescentow i chorych na żotądek 


iPółdąwki do celów doświadczalnych a Kr. 1.788 
Dla PT. Akuszerek zawsze dodyspozycyi gratis dawki 
próbne, tudziez broszurki w głównym składzie: GII 

E BERLYAK, WIEDEN, I. Weihburggasse 27. 
| om a EE 


ma 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


nifi NATTONIEGO 
a (ięsshibler 
stwom Sauerbrunn. 


Najtańsze żródło zakupna peleryn męskich i daraskis:: 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. 5. 4, Mowenóazińaki, Takpan 


ERER ROÓĆ 


wykonuje: Mdjęcia fotograficzne portretowe w rozmaitych for- 
matach, dalej architektoniczne i reprodukcje z obrazów. 
isze na cynku i miedzi wykonuje się zapomocą autotypji, 


cynkografji i t. d. 


(Najnowsze ulepszenia techniczne). 


Nr. 125 


„GŁOS NARODU*. 


EKONOKM 


aty, młody, energiczny, z dobremi 
jeceniami, poszukuje posady za skro- 
em wynagrodzeniem. Łaskawe zgło: 
mia pod lit. „J. M.“ poste restante 
Rzeszów. 190145 


Porębski | Zimier 


iraków, Rynek L. 8 
polecają 1645 5 


RACOWNIĘ 
szał liturgicznych, 


akerye kościelne, 


alony jedwabne, 
szychowe i złote, 


fty i Koronki ko- 
ścielne. 


Z TT 8 


w Krakowie/ 


poleca Biy 


HOTEL PULSKI? 


blizko kolei 
przy ulicy Floryańskiej | 


(obok bramy Fioryańskiajj, , 
Posiada pokoje od najwykwintniej- | 
wych do najskromniejszych; ceny ( 
sstdzo przystępne, od 60 ct. za pokój. ( 


r 


Uwagm! Na miejscu znajduje się 
„slefon Nr. 469 do użytku Gości, 
tax w obrębie Krakowa jak i do 
„wszystkich głównych miast całej ( 

Anstryi. 1777 ) 


o nn d a a w ak 


Boczny zarobek. 


00 koron miesięcznie mogą 

uobić osoby każdego stanu i bez 

myka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 

4. B. 65- das Annoncen BirexB 

jw „Karkur“ Stuttgart, Bergstrasesg 
3 1118 £6 58 


I óŻże 


rysoko i niskopienne oraz szcze- 
iona na korzeniu, w najnow- 
zych odmianach w cenie od 1-2 
or., tudzież sadzonki kwia- 
ewe i warzywne i przeti- 
towane krzaczki Goździków 
Bratków po 8 halerzy za 
ztukę poleca na sezon wiosenny 
„arząd Ogrodu dworskiego w Ll- 
manowej. 
Welska L. 28 naprze- 
Kieszkania ciw „,Sokoia* zaraz 
arter front: 4 pok., przedp., weranda 
nebnia. 3 pok., przedp., weranda, ko- 
ania. Wozownia lub pomieszczenie na 
Wa konie. — W oficynie I p. 8 po- 
oje, kuchnia. 2 pokoje, kuchnia. II p. 
ficyna: 2 pokoje i kuehnia. Wiado- 
lość u stróża. 1552 35 0 


+15 oi zredw aVT0 12 0 AANT 


sd == 
= Bie > gg 
C One 8 
CIE 
LO. COO 25 
k . ©© 
SET JE 
NOS Fa 
NE v iE 
raj e Z 
> Zm s=— > 
EŚ * G5 Sdz 
O z: „A = 3 
Sui C ES 
SE = C/Z D F~ 
x o FZ Ss 
NN Ż ZER 
OE = -C 5 
NO bpm AF 
< è w 
Z fes sej 


Nowo otworzona 
Pracownia sukien damskich 


s WANDA“ 


poleca się względom Szan. P. T. Pań 

na Sezon wiosenny. — Zurnale fran. 

cuskie i niemieckie. Specyalna sprzedaż 

(orm. — Kraków, Rynek L. 11, 
1865 8 30 


2 pokoje, kuchuja | sklep 


z eałem urządzeniem, nadający się na 
mleczarnię, masarnię lub t. p. przy 
ulicy Szlak L. 41 (narożnik), każdego 

asu do wynajęcia. 1875 6 6 


Dobrach Truszowice 


poczta i ataeya Niżankowiee, 

t do sprzedania 400 kercy 
emnfiaków białych, bardz» sma- 
eznych i wielkich. 
liższa wiadomość: Zarząd dóbr Tru- 

szowiee. 1867 6 6 


1690 3 0|BEW% 
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erbata z Brodów! 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJ CZY, STY". 


„GLOS NARODU". 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


MERGBATĘ 


WW. ADAMOWTICGA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . 
1 funt „MELANRE DE MOSKAU" w 


1 funt „IMPERYAL" cesarskiej w oryg. opek, . - « 
1 funt „OKRUCHOW” z najlepsz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . . . . - 


a |- E ELBULION Wołyński hygieniczny 1 kg.. 


Wykaz realności, will, parcel budowlanych i majątków 
ziemskich, cslsm sprzedaży, dzierżawy lub zamiany, 


wychodzi każdego 1-go. Numer kosztuje KO et. Umieszczenie realności lub 


majątku we wykazie xwartalnie 1:80 zir. — „Informator“ wydawnietwo 
praktycznych wykazów Kraków, ulica Szpitalna 34. 


REZ Enr S A 


HUM: 


„ULTONIA" 


4 
A A SAS 


z 0 


„Ounard 


Linia 


"M 


LANARI 


1926 3 3 


Line“{ 


1727 1 0 


D. i. 
b. r. 
b, T, 


17 maja 


Wykaz wolnych posad rządowych, 
publicznych i prywatnych 


1924 3 8 


z l-go mzja b. r. zawiera kiiksdziesiąt pesad i zajęć w Gallcyl, w Król. Pol- 
skiem iw Ks. Psznańskiem, wyehodzi każdego l-go 10 go i 2U0-g0. Abonament 
raiesięczny 50 ct., z przesyłką 60 et, kwartalnie złr. 1.20 z przesyłką słr. 150. 
„informator“ wydawnictwo praktycznych wyxazów, Kraków, Szpitalna 34. 
m a EA O c o e E: 


względu na precyzyjne wykończenie. 


Rowety 


naprawiam gruntownie. 
Emaljaje (specjalny piec) 
nikluje (włatne nrządzenie) 
kupuje i sprzedaje 
po cenach bardzo przystępnych. 


Upzkacam o wcześniejsze oddanie 
takowyeh do Sporządzenia ze 


— Prrvyjmę ucznia do praktyki. 


Poleca swą pracownię mechaniczną w Krakowie Grodzka L. 48. 


1798 8 10 


oo ZEE 


ar Tane 


ESS 


|-— | 
| 


Doskonale odtłuszeza i cdkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło- 
sów, wzmacnia ich porost. 

Do nabysia w zasobniejszych 
aptekach, drogueryach i składach 
perfam ! 1787 

Główne składy we Lwowie: 
Hsy, Mikolasch ; Kraków : Reim 


DD O M 14256 


z ogrodem, składający się z 18 pokoi, 

stajnia i wozownia, 1 milę pod Kra- 

kowem, do wynajęcia lub do sprzedania. 
Wiadomość : Zagórski. Swoszowice. 


Z poważaniem 


Stanisław Leśniakowski. 


W uroczej miejscowości 
(| pod Krakowem 


pół godzlay plechota, jest zaraz do od- 
stąpienia za przystępną ceną real: 
meść, 8 ublkacył, plękny egród go- 
éelany z werantami, kręglelnia, bndynki 
gospodareza w bardzo dobrym stanie, 
konegsyę na restauracyę, wyszynk wi- 
aa, plwa, wódki, trafika, sprzedaż tow. 
korzannych | węgli, oraz 71% morgl 
grunta pod nprawę lub ©zęśolowa jako 
parcele pod bndowę letnich mieszkań. 


Bliższych wiadomości udzieli A genoja 
informacyjna Stefana Mikulskiego, Kra- 
ków, nl, Floryańska 8, I p. 198824 


2 pokoje i kuchnia 


na parterze, obszerne, od frontu, 
od l-gv maja de wynajęcia. 
Ul. Długa 44. 1904 4 0 


zbioru majowego poleca HANDEL 


ERYKA. 


Nastepujace okrety 
wychodzą ePf 

z Fiume do New -Yorku:; 
dn. 3 maja 


„ŚLAWONIA” „ 
„PANNONIA“ „31 maja 


$ Bliższych informacyi udziela po polsku Š 
| król. węg. uprzywiliowane biuro j 


„Menetjegyiroda“ 


Budapeszt, Vigadó tér 1. 
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Ia P T Teślików. 


1 klgr. sosny pospolitej 5 K. 50 h. 800%, 


T „ czarnej .8 „ — „60% 
1 „ modrzew. .. .4 „ 40 „ 40°% 
10 0 buka „.*%- 3: T Hs 
10% griba” 5% 0% — „80, 
1”, kon cSCERE 1,—, 
I „ jawora .... - l „ 40H 

100 „ dęba żołędzi. 16 „ — „ 


polecają w znaczniejszej ilości 
Produkcya nasion leśnych oraz 
szkółki leśne i ogrodowe 


a B 
Tadeusza hr. £ubieńskiego 
w Zassowie pod Czarną 
poczta i telegraf loco, stacya kolei 
Czarna 1860 6 8 
Szczegółowy cennik odwretnie | opłatnie. 


Z egzystencyg, zarobkiem 

i boczuym dochodem, stara się dzi- 
siaj każdy człowiek. Kto przez prze- 
mysłową pracę lab pisanie pragnie 80- 
bia stworzyć przyjemny spos;b zarob 
kowania, tak w domu jak i no za 
domem, niech poszle swój adres: Rudolf 
Rast, Abth. 1 Tetschen a d. Eite. — 
Każdy otrzyma trwale rentowne za 

tradnienis. 1377 3 8 


EKONOM 


żcnaty, w silę wieku, posiadający jak 
nalepsze świadectwa i rekoməndacye 
z dłaższyeh pobytów w jednem miej- 
seu, doskonały, doświadezony, prakty- 
czny rolnik, obeznany dokłednie z 
wszolkiemi gałęziami gospodarstwa, e: 
nergiczny, trzeźwy, pracowity, uczciwy, 
potrzebcy zaraz. 
Pensys roczna 600 koron, mieszkanie, 
opał, mleko i ordynarya. Zygioszenia, 
odpisy áwisdectw adresować: Zarząd 
Dóbr Wzdów, poczta Wzdów. Przed 
ugodą osobiste przedstawienie się bę- 
dzie wymagane na koszt zgłaszajątego 
się. Zgłoszenia listowne nia nuwzglę- 
dnione do dni 10 cein pozostaną bez 
odpowiedzi: — Stacya kolei Rymanów. 
19386 2 92 = 
SKLEP KORZENNY 


w Krakowie 


z powodu słabego zdrowia właściejeia 
do sprzedania. Wiadomość w Admiu. 
„Głosn Narodu“. 1990814 


RE ©. 


Majątek ziemski 
do wydzierżawienia od św. Jana. Wia- 
domość u adw. dra Olearskiego, uliea 

Pijarska 5, 1815 3 5 


Na lato do wynajecia dwór 


w dużym parku, składający się z $ 
pokoi i dwóch na piętrze, całkiem u: 
moblowane. z fortepianen i wscystkiemi 
wygodami. Zaprowiantowanie, stacya 
kolejowa i poezte na miejscu. 
Bliższgch informacyi udziela się mię- 
czy gadziną 12 a 1 w południe nA 
ulicy św. Sebastyana L. 9, II piętro. 
1931 2 6 


RZĄDCA 

kawaler, teoretycznie i praktycznie wy- 
ksztełcony, z wieloletnią praktyką w 
większych majątkach, energiczny i Bu= 
mienny, posznkuje pəszdy na stół lub 
ordynaryę zaraz inb od Św. Jane. Pa- 
skawe zgłoszenia pod „R. L.“ do Adm- 
„Głosu Narodu*. 1888 45 


c 


Zarząd dóbr Osiek 


poczta Oświęcim, ma do sprzedania 
bardzo ładny 


NARYBEK 


karpia królewskiego 


w czterech rozmaitych wielkościach, 
a mianowicie: 


od 5 do 6 cali za kopę Koron 16— 
n 4 gy By ni R n ere 
p 0. Z! SE) n n 8:— 
niżej 3 cali RA ań L ME, 


Mający chęć kupna zechcą się zgła- 
sić do Zarządu dóbr Osiek, poczta i 
staeya kolejowa Oświęcim. 1878 365 


ZZ 
E PAGTYDYB APEBAADADUB GB ki ak 


š Ekstrakt orzechowy 


a 


z do farbowania siwych włosów 


wynalazka JULIANA JÓZEFOWICZA 
perfumera. 
Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 
rą można w przeciągu 10 minnt 
uturbować posiwiałe włosy na kolor 
ozerny, brunatny, szary | blond, 

X iW: Iucowie u p. A. Reacocka ulica 
3 Hetmańska L. 4, u Ig. Jahla Hotel 
5 Karopejski i u p. Piotra Mikolascha 
4 1 Sp.; © Krako ie u Beima i Spółki, 
4, Bynek gł. linia 4-—B, J. Hanaka 
$ ioSpółeż drozcacja ulica Szewska, 
4 Fr. Zopotha droguarja ul. Sienna 12 
ż iR. Wiskidy, plae $larjacki. Cena 
$ fiekonn Kor. %, flakonizi próbne 
Gg I kor. QO gr.— Przesyłka i główny 
skład: w w Warszawie, ul, Nowa $8- 
naterska 2. 2429 0 0 

84038 4BRBR I BRDEBEREAB 


Palacz kręgowy 
specyalista wypalania dachówak : dren, 
sauka roboty o1 I maja. Kasper Panek, 
Podgórze ul. Kraszewskiego. 18963 8 


w 


AWR 


Parowa Cegielnia 


1s. Eleonory Lubomirskiej 


w Szcwucinie (via Tarnów) 
sprzedaje dachówkę ciągnioną i tłoczoną, podwójnie żłobioną 
(felcowaną) najnowszego modelu, cegłę msszynową prasowaną 
i rurki dronowe w najlepszych gatunkach po eemack 
zmiżomych — i udziela znacznych rabatów dla większych 
odbiorców. — Zgłoszenia przyjmuje i cenniki rozsyła Zarząd 


dóbr w Szuczucinie. 


1987 2 4 


Sanatogen 


dla wzmocnienia nerwów p 
dia wzmocnienia ciała | 


Do otrzymania w aptekach i drogueryach. | 


C. BRADY, Generalne zastępstwo RA Austro- 
Węgry, WIEN I., Fleiwhmarkt 1. 


ni e broszary darmo i opłatnie przeć i 
laetor TER & Gie BERLIN SW. 48. 1570 


„SŁOS NARODU. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„8ŁOS NARODU". Nr. 125 


do użycia gotowe, 


tarantasów i t. p. 


Farby do piór 
Lakiery na kapelusze 


000009009.00400000 


Bardzo efektowny 


Świecznik 


drewniany, rzeźbiony, cały 
złocony, jest okazyjnie 


tanio do sprzedania 


w księgarni Katolickiej 


Dra Wiad. |ikowskiego 


w Krakowie 176 


6, św. Jana, (Hotel Saski). 
00099009:0909999290 


Sznkam do wynajęcia 


SKLEPU 


większego lub mniejszego, albo 
dwóch pokoi na piątrze, na 
interes, w ulicy Szewskiej, Rynku, 

lub innej blizko Rynku. 
Łaskawe zgłoszenia pod 28 skry- 
tka pocztowa Kraków. główna 
poczta 1950 1 AI 


Praktykant | | 


zamiejscowy. znajdzie zaraz nmieszcze- 
nie w handlu xołonialnym i win W.| 
Lesniowskiego Kraków. 194613 | 


Miody pomocnik handlowy 


dzielny ekspedjent i tylko dcbrze po- 

łecony znajdzie umieszczenie w han ilu 

Pona Jakóba Piekły 
w Podgórzu. 1949 1 3 


FORNAL 
gospodarski, żonaty bezdzietny potrze- 
my. Wiadomość grenak 25. I piętro. 

1953 


Kupię lub wydzierżawię 
wilię z ogrodem o pięciu lub 
więcej pokojach i potrzebnych ubika- 
cjach przy mieście w którem jest gi- 
mnazynm, w zdrowej okolicy. Wiado- 
mość listowna W ięckc wski Barplennik 

canori 18539 3 


| HERBATA 


oryginalna chińska aromatyczna, 
smaczna i dobrze naciągająca 


z marką „CHINCZYK* 
Cena za funt czystej wagi: 


Nr. 1 „Gospodarska“ 3 kor. 20 hal. 
3,8 „Pamilijna” . „4, — 
n 3 „Melange“ ..5 „ 20 y 
n $ „Gościnna* . . 6 „ 40 , 
„ 5 „Boudoir... 8 „ — 
SAM: > Wyborowa” MY = 
„ 7 „Proszkowa” . 4 „ — 
n 8 „Proszkowa* . 2 80 p 


Do nabycia w składzie 


Fimy Dra WEG, FRAMCEN i PANIE 
w kiakowie, Rynek gł. L. 25. 
PP. Handlnjącym udziela się opust 

i kredyt. 177880 


Pasztety i Buliony) 


x drobiu i dziczyzny 
wyrabia specyalnie i wysyła także na 
prowincyę. Pasztety w tafach, nada- 
jące się bardzo do handlów delikate- 
abw, rozpoczęto długo się konserwują. 

Za 1 kg. pasztetu złr. 2 — 

„a 1 „ bulionu cd zèr. 4— 
poleca: ID. Chrabąszez, Kra! ów, 

ui. Karmelicha L 17. 1914 


Wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


FARBY OLEJNE 

szybko sohnące, da pomalo- | 
wania werend, altan, cgrodzeń, sztachet, schodów, 
ckien, podłtg, ścian, sufitów, WOZÓW, bryczek, 


Farby, Lakiery do podłóg 
Lakiery emailowe firmy „Marx* 
Lakiery, Pasty i Kremy do odna- 
wiania i odświeżania kolorowych bucików 
Farby do farbowania materyj 


CERATY i LINOLEUM 
Rogóżki — Chodniki 
| 


Kraków 
polecaja po cenach najtańszych 


Rynek 37 


paczułowe, Pieprz biały. przeciw mlm. — „Nowość“: 


pluskwy — „Nowość* 


Nowości sezonowe 


Modele kapeluszy, bluzy, halki, pa- 
rasolki, materye jedwabne, koronki, 
wstążki, paski, żaboty, boa 


poleca najtaniej 


Zimier i Spółka 


LENIA A-B. 


1748 6 10 


SKŁAD PAPIERU DO HANDLU 


Kamila Bauma w Tarnowie Jana Biernackiego w Bochni 


potrzebuje od 1 czerwca 1920 


POMOCNIKA fachowego i zdolnego. 


potrzzebny jest zaraz 1910 


PRAKTYKANT. 


f ZEE, WARN" 


Maczka żużlowa Thomasa 


Znak KoA gwiazda 


} jest 
najtańszym nawozem fosforowym pod wszelkie jare zboża, 
jak: żyto, pszenica, jęczmień, owies, hreczka, kukurudza, 
pod rośliny okopowe jak : buraki cukrowne, buraki pastewne, 
kartofle it. p., pod rośliny pastewne jak: koniczyna, sera- 
dela, gorczyca i t. P- ped rośliny motylkowe jak: wyka, 
groch, soczewica i t. p., tudzież pod ogrodowiznę. 


Każdy worek jest plombowany i znaczeny zawartością 
i znakiem ochronnym. 


Stern 


Raczność przed Żużlami małowartościowymi 
i fałszowanymi. 1674 6 6 


Należy się przekonać przez analizę (przy kupnie całego wagonu 
bezpłatnie) o zawartości skutecznego kwasu fosforowego. 


Wyjaśnienia i ceny fabryczne podaje bezpłatnie 


JÓZEF KARRACH Lwów Jagiellońska 22. 


an BE cc 


WYK:Z WOLNYCH MIESZKAŃ i LOKALI 


z 1 meja do nabycia w wydawnictwie „Amformator“ Kraków, Szpitalna 4 
Wszelklo wolno mieszkania _amleszczamy we wykazach bezpłatnie. 1936 1 3 


DBOGOGEO©O>OCE MISOWY | Q 


SKŁAD KOMISOWY 


r PŁOTNA mi 


ze stynnych fabryk Langerowskich 
Q tudzież stołowa bieliznę, chustki do nosa, ręczniki i t. p. 


również Szyrtyngi w gatunkach doborowych 
poleca: 1847 8 8 


MAGAZYN HENRYKA SGHWARZA w Krakowie 


ulica Grodzka 13, tel. 43. 
Próbki ć cenniki na żądanie opłatnie, 


><» 


$ 
Q 
0 
= Ceny fabryczne. 
Uacocea cooo OCOCGGE>GCO>OGO 


Z wdzięcznością i bezpłatniele 


przyjmujemy i umieszczamy wszelkie zgłoszenia wakujących posad i zajęć 
w wykazie wolnych posad rządowych, publicznych i prywatnych, a ponadto 
bez,łatnio wysyłamy wykaz poszukujących pracy lub zajęcia. 
„Iuformator' wydawnictwo prattyczujch ky Kraków, Aiii 34. 
1926 3 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Besupré, 


Lawn tentis — Krokiety, Kule, Kręgle — Przyrządy glmnastyczne ogro- 
dowe — Huśtawki — Balony I piłki gumowe. — Hamaki dla dorosłych 
dzieci — Przybory de rybołowstwa. — Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


REIM i SPÓŁKA 


Proszek „Andela“ i „Zackerlin“ przeeiw owadom, Papier. Lep, 
Siatki na okna prreciw xochom, Naftalina, Ken fora. Papier naftalinowy, Liście 
Ting- Ting tynktura ma 
, Fnekhsol* tynktnra na pluskwy — „Nowość”: 
proszki. na karakony, szwaby, pchły — Pigułki na szozury | myszy. 


XEA W AOLOJOK IC NOOA 


WEN ZECCJERCZ E EZ A | 
LJ 
FARBY DO FASAD 
firmy Kronstelnera 
Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, | 
Płyty izolacyjne — Antimerulion — Car- | 
bolinenm — Exicater — Tektury | | 
samołowe do pokrywania dachów ! 
Smolowiee gazowy i drzewny — Farby | 
na dachy i 
_ Splnwaczki oraz inne Środki desinfekcyjne $ 
| Srodki do czyszczenia sukien z plam i 


| Płaszcze gumowe 


Linia A—B 


„Fuchsoł* | Plachty nieprzemakalne `; 


Kalosze rosyjskie 1a; $ 


Kamienica I p. 
z ofic. do sprzedania w Krako- 
wie na pryedmieścin w Dziel. VI, przy- 
nosząca 10'/, dochodu. Kap. potrzebr 
6.500 złr. Wiadomość: Szewska L. 1%, 
I ptr. wejście z ganku. 1947 16 


Kucharz lub Kucharka 


jest potrzebny do prowadzenia kuchni 
Przy handlu. Wiadomość ul. Graniczna. 
Nr. 8. I-sze piętro 1945 1 3 


PANNA 


z egzaminem buchal. z szybkim kalig. 

pismem poszukuje zajęcia od 15 majm, 

jako pomocnica do prowadzenia ksiągę 

| lub kasjerka przyjmie także półdniowe- 

pisanie kan elaryjne. Na żądanie z kau- 

Cyg Boa do Adm Głosu Narcde 
dla Z Z. 1954 8 1 


Młody, przystojny, inteligentny 

MmĘZCZYŁMAR 
lu. 26, zawodn handłowiee, na atałej 
posadzie, rocz. pens, K. 16£0, z powo- 
du braku znajomości, pragnie tą drog 
zapoznać młodą inteligentną panne 
z posagiem, celem kupienia z czasen: 
ped dobrymi wərankami interesu. —- 
Łaskawe listy upresza nadsyłać d> Ad- 
właściciela za gotówkę do sprzedania. | ministracyi „Głusu Narodn* haków, 


Wiadomości ndzieli młaścieiel Karol | pod lit. „A A. N 25%. Za dyskrecyę 
Gabryelski w Wieliczce. 1846 3 3|ręczę słowem honoru. 1948 1 3 


z KACZKI OK anaana 


% Rządowo 
Babryka wód. mineralnych acych I specpalueh huaiupi 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, 
Ik wyrabia pod kontrolą kcmisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarka 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 1768 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


X odpowiadające składem chemicznym wodom : BHlńskiej, Gieshueblerskiej, 
Sełterskiej, Vichy, Marlentadzkiej, Hombarg, Klsslagen, tudzież specyaine 
x 


DLA SWOICH! 


Handel towarów korzennnych i ma- 
teryałów pismiennych, od lat 30 dobrze 
się rentnjący, jest z powodu słabości 


uprawniona 


ROKIKIK 


X 


lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaŚną oraz wody 
młaeralne normalne x przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


Żadać 


we własnym interesie 


prawdziwej Kathreinera 


Kneippowskiej kawy słodowej 


tylko w pakietach z marką ochronną 
preboszcza Kneippa i naswiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 


wszelkie inne naśladownictwa. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


